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potworna zemsta zawiedzionej kochanki 


Helena Ciecierkiewiczówna oblała kwasem solnym śpiącego ko- 
chanka-chlebodawcę, jego 15-letniego syna i 12-letnią córkę, poczem 
sama popełniła samobójstwo. — Ofiary bestjalskiej zbrodni dogo- 
rywają w szpitalu 


Łódź, 

(ig) Dziś rano w domu przy ulicy 
Abramowskiego 41 rozegrała się strasz- 
na tragedja, na tle anormalnych stosun- 
ków, panujących w rodzinie Franciszka 
Gębalskiego, majstra zakładów przemy 
słowych Scheiblera i Grohmana. 

O godzinie 7 rano, mieszkańcy tego 
domu zaalarmowani zostali straszliwemi 
krzykami i wołaniami o pomoc. które 
roziegały się z mieszkania Gębalskiego. 
Przerażeni, pośpieszyli do mieszkania 
sąsiada i tam ujrzeli wręcz niesamowitą 
scenę. ' 

Na środku pokoju leżała nieprzytom 
na gospodyni Gębalskiego, Helena Cie- 
cierkiewiczówna. Wręce zaciskała jakąś 
buteleczkę. A na łóżkach wili się w ok- 
rutnych boleściach i wzywali pomocy 
Franciszek Gębalski, syn jego 15-letni 


Longin i 12-letnia córka Stanisława. Już! 


pierwszy rzut oka na nich utwierdził 
wszystkich w przekonaniu, że Są oni 
straszliwie poparzenł. 

Zaalarmowano natychmiast pogoto- 
wie ratunkowe  ubezpieczalm społecz* 
nej: | 

Jak się okazało Franciszek Gębalski 
który od kilku lat był wdowcem miat 


życią. 
wisko j zarabiał bardzo dużo. Ale gdy 
dzieci podrosły, zaczęły czynić wyrzu 
ty ojcu, że żyje „na wiarę“ z obcą ko- 
bietą, narażając się przez to na obmo- 
wy i kalając w ten sposób pamięć 
zmarłej. 

Gębalski początkowo nie zwracał 
uwagi na slowa dzieci, ale ostatnio za- 
czął się nad niemi coraz częściej zasta- 
nawiać. I gdy przed kilku miesiącami 
poznał pewną młodą i urodziwa niewia 
stę, w której zakochał się. postanowił 
zerwać z gospodynią, ożenić się i dać 
wreszcie, jak się wyraził „matkę dzie- 
ciom“, 

Ciecjerkiewiczówna, na wieść o za- 
mjarze Gębalskiego, wpadła w formal- 
ny szał. Ugruntowała już swa pozy- 
cię towarzyską, sądziła, że uda się jej 
wreszcie nakłonić przyjaciela, by po- 
jął ją za żonę. aż nagle stanęło przed 
nią widmo bezrobocia 1 bezdomności, 
Nie ulegało bowiem dla niej żadnej wą 
tpliwości, że młoda pani usunie ją z do 
mu. 

Pomiędzy nią a Gębalskim zaczęły 


dzieci nieletnie, gdy umarła mu żona,| się na ten temat sprzeczki. Ciecierkie 


Gębalski zaangażował gospodynię, He-; wiczówya płakała. spazmowała. 


lenę Cecierkiewicz, powierzając jej 0- 
pieke nad dziećmi i prowadzenia gospo” 
darstwa domowego. 
Ciecierkiewiczówna była przystojną 
niewiastą i już po krótkim czasie mię- 
dzy nią, a jej chlebodawcą nastąpło zbli 
żenie Helena Cecierkiewiczówna zo- 
stała oilcłalną przyjaciółką Gębalskiego 
spełniając odtąd funkcje nietylko gospo- 
dyni i wychowawczyni dzieci, ale rów- 
nież żony Gębalskiego. 
EE TZTTME BENZYNE Z TORTY ESEDWNAOEJ 


Przeciw orderomaniji 


Berlin, 16 maja. 
Gabinet Rzeszy uchwalił ustawę, za 
kazującą pod groźbą kary noszenia nie- 
dozwolonych orderów. Równocześnie 
przyjęto ustawę, regulującą sprawę no- 
szenia mundurów armji przedwojennej. 


„W pogoni 


za szczęścierw” 
SDE ST ENO 


pióra Amdrzeia Martensa — to naj- 
nowsza powieść. 


„EG. T. P.“ 


Świat przeżyć młodej dziewczyny — 


Miłość na rozdrożu, — Piekło i nie- 
bo zakochanego mężczyzny odzwier- 
ciadla ostatni 5l-ty numer 


Co Tydzień Powieść” 


Ankieta'z nacerodami, nowela, „10Z- 
rywki nmmysłowe, humor rozmaitości 
itd 
Do nabycia wszędzie. 
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Warszawa, 16 maja. 

Wczoraj zmarł w szpitalu znany ak- 
tor filmowy Zbigniew Staniewioz. Przed 
10 dniami wyszedł artysta ze swego mie 
szkania i więcej nie wrócił. Po kilku 
godzinach jakiś głos kobiecy powiado- 
mił gospodynię mieszkania, że Stanie- 
wicz przebywa w szpitalu i jest chory. 
Jak się okazało, Staniewicz przywie- 
ziony został taksówką z jakiegoś obcego 
mieszkania. Był on postrzelony w. pierś. 
Z powodu swej atletycznej niemal budo- 
wy ciała walczył przez cały tydzień 
zwycięsko ze śmiercią i ostatnio stan 
jego polepszył się nawet. 

Tymczasem zupełnie niespodziewa- 
nie nastąpiła wczoraj śmierć. Stanie- 
wicz odznaczał się męską urodą i zdra- 
dzał duży talent i inteligencję. Grał z 
powodzeniem w kilku filmach polskich. 


16 maja.| Przez wiele lat nic nie maciło ich po-] maczyła przyjacielowi, że po tylu tla- 
Gębalski miał doskonałe stano-| tach pożycia, nie ma on moralnego pra 


wa wyrzucać ją na bruk. Tłumaczyła 
że kocha go i pokochała jego dzieci, 
którym starała się zastąpić zmarłą mat 
kę. Giębalski był niezłomny w swem 
postanowieniu. 

A wówczas w głowie Heleny Cie- 
cierkiewicz zaświtała myśl o zemście. 
Zemście na niewiernym przyjacielu, 
który pragnął ją porzucić po tylu la- 
tach i na dzieciach jego, których uwa- 
żała za sprawców swego nieszczęścia. 

Długo zastanawiała się nad tym stra- 
sznym projektem. W międzyczasie pró- 
bowała jeszcze wiele razy przekOnać 
Gębalskieśo, by zaniechał swych pla- 
nów, Napróżno, 

I oto dziś rano postanowiła ona do- 
konać szaleńczego czynu. Gdy cała ró- 
dzina pogrążona była jeszcze we śnie, 
wzięła przygotowaną butelkę z bardzo 
mocnym. roztworem kwasu solnego. i ob» 
lała Gębalskiego, jego syna i córkę, — 
Chciała sama następnie popełnić samo- 
bójstwo. Ale była tak wzruszona swym 
czynem, że nie zdążyła już. Straciła 
przytomność i padła na ziemię. 


odniósł poparzeniu twarzy, tułowia do 
pasa, przyczem wypalone zostały ozzy. 
— Syn jego, 15-letni Longin miał 
dotkliwie poparzoną twarz, a 12-letnia 
córka — ręce i stopy. Córce nałożono 
opatrunek na miejscu, zaś ojca i syna 
czemprędzej przewieziono do szpitala 
im. Prez. Mościckiego. 

Ciecierkiewiczówna została natych- 
miast aresztowana i przewieziona do 
wydziału śledczego, na ul. Maciej? 
162. Gdy tylko jednak wprowodzo ją do 
aresztu, wydobyła Ona bł nym 
ruchem drugą buteleczkę z kwasem soł- 
nym i szybko wypiła jej zawartość, 

Raz jeszcze musiano więc wzywać 
pogotowie. Ciecierkiewiczównę zabrano 
w ciężkim stanie do szpitala w Radogo- 
szczu. Stan jej jest jednak beznadziejny, 
Lekarze nie wróżą nadziei utrzymania 
jej przy życiu i Ciecierkiewiczówna uni- 
knie zapewne wymiaru sprawiedliwości. 
Karę za swój straszliwym czyn wymie- 
rzyła sobie sama. 

Stan Gębalskieśo jest również bež- 
nadziejny. Wątpliwe jest, czy zostanie 
utrzymany przy życiu. Natomiast syn 
Longin będzie uratowany, straci jednak 


ogotowie ubezpieczalni, które przy- lewe oko, 


było-na miejsce, natychmiast zajęło się 


Tragedja ta wywarła w Łodzi wstrzą- 


poparzonymi. Okazało się, że Gębalski |sające wrażenie. 


o A a A E WA | 
Postrzelenie czy pojedynek amerykański? 


Tajemnicza śmierć znanego aktora filmowego 
Zbigniewa Staniewicza. 


chodzenie: 


swą pierwszą żoną, zaręczył się żyj | 
no z p. Jagą Borytą, aktorką filmową,! Dziś ciało ś. p. Zbigniewa Staniewi* 
siostrą Zbyszka Sawana. i cza przesłano do prosektorjum, gdzie 

Zarząd szpitala, w którym umiesz- ' będzie poddane sekcji. Może wykryje 
czono Staniewicza obowiązany był za- j ona prawdziwą przyczynę samobójstwa, 
meldować natychmiast o tem władzom, | mmm 


| ofiarą poj 
Po rozstaniu się po pewnym czasie ze, 


ponieważ był on postrzelony. Wobec te- | 


go, że zameldowania nie sporządzono — 
dyżurnego lekarza pociągnięto do odpo- 
wiedzialności. 

Tragiczne postrzelenie aktora jest 
narazie otoczone mgłą tajemnicy, Mówi 
się dużo o tem, że popełnił samobójst- 
wo, co jednak nie jest prawdopodobne, 
albowiem Staniewiczowi powódziło się 
dobrze i nie miałby powodu do odbiera- 
nia sobie życia. Natomiast bardziej 
prawdopodobne jest, że Staniewicz z0- 
stał umyślnie pstrzelony, albo też jest 
jedynku amerykańskiego, W 
tym też kierunku prowadzą władze do- 


Włosi przelecieli Atlantyk 


Wskutek defektu motoru musieli wylądować w Irlandji 


Londyn, 16 maja. 
Lotnicy Sapelli i Pend, którzy na 
samolocie „Leonardo da Vinci* wystar* 
towali z Nowego Jorku do Rzymu, prze- 
lecieli wprawdzie Atlantyk, ale do Rzy- 
mu nie dolecielji. Wskutek defektu mo- 
toru zmuszeni oni byli wylądować wczo 
raj około godz. 20,30 w Irlandji w małej 
miejscowości. W odległości jednej mili 
od brzegu. 


kiem zupełnie na ślepo. Defekt motoru 
zauważony został przez nich, gdy znaj- 
dowali się o 400 mil od brzegów Irlan- 
dji. Nie liczyli też na szczęśliwe zakoń- 
czenie lotu į uważają wylądowanie swe 
za cudowne ocalenie. 

Przy lądowaniu na nierównym grun- 
cie podwozie samolotu uległo drobnemu 
uszkodzeniu. 

Po dokonaniu 


naprawy _ Sapello i 


Przelot trwał 32 godziny. W ciąguj Pend spodziewają się wystartować dziś 
21 godzin lotnicy lecieli ponad Atlanty-' wieczorem do Rzymu 


Dwa samobójstwa 
Łódź, 16 maja. 

(ig) Wczoraj wieczorem dwukrotnie 
alarmowano pogotowie ratunkowe, wzy 
wając je do zamachów samobójczych. 

a ul. Piasecznej 24, w mieszkaniu, 
Mieczysław : Sokołowski targnął się na 
życie, wypijając całą butelkę ługu. W 
stanie groźnym odwieziono desperata do 
szpitala w Radogoszczu. 

Dotąd nie zdołano jeszcze ustalić 
konkretnie przyczyny  rozpączliweśo 
kroku, podobno jednak odegrała tu rolę 
zła sytuacja materjalna Sokołowskiego. 

Drugi wypadek miał miejsce na ulicy 
Dworskiej 24.  Robotnica Irena Szew- 
czyk, zam, na ul. Narutowicza 75, ko- 
rzystając iż w bramie nikogo nie było, 
wypiła sporą dozę kwasu solnego. Od- 
wieziono ją do szpitala w Radogoszczu. 
Stan jej jest ciężki. 

Przyczyną tarśnięcia się na życie był 
zawód miłosny.  Szewczykówna była 
przez dłuższy czas zaręczona i szykowa 
ła się już do ślubu, gdy nagle narzeczo- 
ny zaczął ją zaniedbywać, a osłatnio 
oświadczył, że zamierza ożenić się Z 
inną kobietą. Szewczykówna tak bardza 
wzięła sobie do serca rozstanie z nim, 
że postanowiła odebrać sobie życie. 
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Szajka niebezpiecznych przestępców zsinscenizowała w barze 
morderstwo, aby wymusić okup od jednego z gości 


Azeńomy morderca poznał „nieboszczyka na ulicy 


(z) Policja nowojorska wyjaśniła 
ostatnio ciekawą zagadkę kryminalną, 
która intrygowała przez szereg dni o- 
pinję publiczną. 

Aczkolwiek zajście rozegrało się w 
Świecie podziemnym, w którym morder 
stwa są na porządku dziennym, to jed- 
nak tym razem obeszło się bez ofiary. 
Najdziwniejsze i najzabawniejsze w tej 
aferze jest właśnie, jż było to 

zabójstwo bez zamordowanego. 

Rzecz w tem, iż pewna zgrana szaj- 
ka załnscenizowała morderstwo, ażeby 
z powodzeniem wymusić okup od upa- 
trzonej Ofiary. 

Komedja zabójstwa rozegrała się w 
pewnym barze, będącym punktem zbor- 
ym najniebezpieczniejszych szumowin. 
Jest to jeden z lókali rozrywkowych, do 
których zwykły obywatel odważa się 
wkroczyć tylko z odbezpieczonym re- 
wolwerem w kieszeni. Goście jego re- 
krutują się ze złodziei kieszońkowych, 
włamywaczy, fałszerzy czeków i t. p. 

Przy jednym ze stolików, stojących 
w kącie lokalu, siedziało pięciu męż- 
czyzn. Nagle powstał wśród nich głoś- 


| Soprano, aby zaniechał tego. 


ny spór, który zamienił się szybko w 
gwałtowną bójkę. Zajście dosięgło punk 
tu kulminacyjnego w chwili, gdy padł 
nagle strzał. W tej samej chwili sie- 
dzący przy jednym z sąsiednich stoli- 
ków gość runął na ziemię, zalewając 
się krwią. : 

Podbiegli doń dwaj mężczyźni i 
stwierdzili z przerażeniem, iż nie daje 
już znaków życia. Natychmiast zamknię” 
to wszystkie wyjścia, a równocześnie 
Pod z pięciu mężczyzn, którzy wszczę 
i bójkę, oświadczył jednemu z Przera= 
żonych gości, iż to on właśnie oddał ów 
morderczy strzał, 

Przeprowadzona doraźna rewizja 
stwierdziła, iż mężczyzna ma przy S0- 
bie rewolwer. Nie pomogły jego zape- 
wnienia, iż nie dobywał wogóle rewol- 
weru. Jeden z mężczyzn, nazwiskiem 
Frank Soprano, oświadczył, iż wezwie 
policję. 

Podejrzany,który miał najwidoczniej 
wszelkie powody obawiania się policji, 


Wówczas Soprano, ulegając jego 
prośbom, oświadczył w imieniu swojem 


i swych towarzyszy: że za opłatą 5000 
dolarów gotów jest umożliwić podejrza- 
nemu o zabójstwo John Cralerowi Opu- 
szczenie spelunki, Craler wydał posia- 
dany przy sobie czek na 1500 dolarów, 
przyrzekając dopłacić resztę. W mię- 
pak sj: wyniesiono zwłoki zabitego 
z lokalu i bar szybko się opróżnił. . 
Afera wyjaśniła się jedynie dzięki 
przypadkowi. Craler przyglądał się pe- 
wnego dnia wystawie sklepowej, gdy 
ujrzał obok siebie mężczyznę, przypo* 
minającego do złudzenia Osobnika, któ* 
rego miał rzekomo zamordować. Craler 
poszedł za nim, a przekonńawszy Się po 
kilku minutach, że się nie myli, zawia* 
don: G swem odkryciu pierwszego na~ 
totxanego policjanta. 
„Zmartwychwstały* został odpro- 
wadzony na policię. gdzie rozpoznano 
w nim członka niebezpiecznej bandy 
włamywaczy. Policja ujęła w tymże 
dniu Soprano I pozostałych jego towa: 
rzyszy. Okazało się. iż wiedząc o tem 
że Craler unika zesknięcia się z policją, 
przestępcy zainscenizowali morderstwo 
ażeby w ter sposśn dójść do pien gázy- 


Szwagier ekskaizera w budzie jarmarcznej 


Zubkow demonstruje... „człowieka — słonia“ 
i „kobiete bez tułowia” 


(z) Wiadomo ogólnie, iż szwagier 
8x-cesąrza niem., Zubków, występuje o“ 
becnie w budach jarmarcznych Luxem- 
burgu, demonstrując przed gawiedzią 
mzagadkę XX stulecia”, żywego „czło- 
wieka”słonia*, którego rolę gra inwalida 


d-mfrzyt o *zniekształconyci kończy” 


nach, przypominających stopy słonia itp 
Współpracownik „Paris Midi“ odbył 


wywiad z Aleksandrem Zubkowem, mał 


żonkiem zmarłej księżniczki niemieckiej. 
Znajomość dziennikarza z Zubkowem 
rozpoczęła się od tego, iż młody rosja- 
nin, słysząc trzask aparatu fotograficz* 
nego, odwrócił się į zawołał z oburze- 
niem pod adresem francuza: 


— Nie zgadzam się, aby mnie darmo | M 


totografowano.. i 

Gdy jednak dziennikarz udobruchał 
Zubkowa pewną sumą, ten pozwolił na 
dokonanie zdjęcia, a następnie przy ku- 
flu piwa począł opowiadać. 

— Jak pan widzi, pokazuję dziwolą* 
gi. Jest to dość intratne zajęcie, które 
przynosi mi do 150 franków dziennie. 
Właścicielem przedsiębiorstwa jest czło 
wieks*słoń. Jest on człowiekiem bardzo 
zamożnym, cieszącym się wielkiem po- 
wodzeniem u płci pięknej. 

Gdy przybyłem do Luxemburgu mia 
łem miljon w kieszeni. Księżna mnie u- 
bóstawiała i nie żałowała mi pieniędzy, 
— kontynuował Zubkow. 

Na pytanie dziennikarza, czy praw- 
dą jest, jakoby księżna Karolina podda* 
ła się operacji odmładzającej, jej ex"mąż 
odpowiedział: 

— Nic podobnego. Dbała ona jedy- 
nie o higienę ciała i wiele się gimnasty* 
kowała,: wobec czego, mając lat 63, wy* 
glądała na kobietę zaledwie 40-letnią. 

„ Dalej Zubkow opowiadał, iż ciągle 
jeszcze ma powodzenie u kobiet, które 


„gotowe są pójść za nim na jedno jego 


skinienie. 

— Pięknych kobiet nie brak, — mó- 
wit ex-szwagier Wilhelma i kuzyn kró- 
la angielskiego, — ale nie nabiorą mnie 
już na żeniaczkę. Niedawno dopiero 
pewna 54-letnia wdowa, właścicielka 
ładnego domku i majątku, proponowała 
mi małżeństwo. Zbyt cenię mą wolność, 
abym się dał skusić, A gdy już nie bę- 
dę miał wyjścia, zawsze znajdę 60 fran* 
ków na nabycie rewolweru, Kpię sobie 
z życia. Gdyby mi powiedziano, iż za 
5 minut muszę umrzeć, nie drgnąłbym 
nawet. f 
0 Rozmowa się skończyła. Zubkow 
podziękował dziennikarzowi ża poczę: 


stunek, poczem zwrócił się do niego z 
prośbą, aby mu wyjednał wizę do Fran 
cji. — Tam mógłbym zrobić karierę fil- 
mową. Proszę mi napisać pod adresem; 
ia Luxemburg, -= zakończył ”ż 


Dziennikarz opuścił budę jarmarcz* 
ną, a szwagier byłego cesarza niemie- 
'ckiego wkroczył na podjum i począł 
zapraszać do wnętrza chętnych obejrze 
nla „zagadki XX wieku, „kobiety bez 
tułowia” itp. „cudów natury", 


| Budowa ciała i twarz kobiety 


ulegają na przestrzeni wieków usławicznym zmianom 


(sb) Jak kazały ostatnie badania, 
w ciągu ubiegłych kilku stuleci zmiany 
w budowie ciała mężczyzny i kobiety 
nie nastąpiiy w jednakowym stopniu. 
ężczyźni na przestrzeni wieków pra- 
wie nie zmienili się, Są tak samo zbudo- 
wani, jak przed wiekami, 

Inaczej natomiast przedstawia się 
sprawa z kobietami. Jedna z ekspertek 
w tej dziedzinie oświadczyła, że wyraz 
twarzy mężczyzny nie zmienił się pra- 
wie zupełnie. Na przestrzeni stuleci męż 
czyźni są jednakowo „piękni”, U kobiet 


mis mna 


natomiast można zanotować w każdym 
wieku inny rodzaj piękności, Twarz 
współczesnej kobiety nie jest podobna 
do żadnej z piękności minionych stuleci, 

Każdy wiek przynosi nam piękne 
kobiety o innych, zupełnie odmiennych 
od poprzednich rysach twarzy. Rów- 
nież budowa ciała kobiety uległa wiel- 
kim zmianom. Zwłaszcza zaszły wielkie 
zmiany u kobiet w ciągu ostatnich lat 
30. Stwierdzono, że nabierają one coraz 
bardziej cech zewnętrznych, zbliżają” 
cych do typu.. mężczyzny. 


Perły w... czuprynie służącego hotelu 


Niesamowite dzieje skradzionych klejnotów 


W jednym z hoteli w Batawji za- 
trzymała się bogata Angielka, miss Co- 
venty. Popołudniu wyjechała na spacer 
w okolice miasta. Siedemnaście swych 

ych, n awionych pereł złożyła 
wraz z inną biżuterją do szkatułki, 


Służący hotelowy zauważył perły w 
chwili, gdy Angielka otwierała swój 
neseser i pOstanowił je wykraść, Pod- 
czas nieobecności miss Coventry posłał 
do jej pokoju wa czternastoletnią cór- 
kę, której udało się wejść w posiadanie 
klejnotów, 

Późną nocą po skończonej pracy, u- 
dał się Malajczyk z perłami do podej- 
rzanego lokalu w dzielnicy portowej, 
gdzie miał nadzieję dobrze spieniężyć 
swój łup— Jeden z bywalców tej spe- 
lünki Brazylijczyk d'Avnonez, znany 
awanturnik zainteresował się perłami. 
Obejrzał je dokładnie, dał malajczyko- 
wi nieco pieniędży, poczem oznajmił, że 
sprawa już jest załatwiona. 

Nie widząc innego wyjścia służący 
zgodził się na tę trazakcję. D'Avnonez 
tańczył potem z jedną z dam i nie ża- 
uważył w tłoku, że... jakaś ręka wyciąg- 
ngja mu z kieszeni paki 


Dopiero po skończonym tańcu skon- 
statował stratę i rzucił się na swą dan- 
serkę, posądzając ją o kradzież. Za 
krzyczącą wniebogłosy dziewczyną ję- 
ło się dwuch marynarzy i Obiło Brazy. 
lijczyka do utraty przytomności, 

Tymczasem prawdziwy złodziej, któ- 
rym był służący hotelowy ze skradzio- 


nemi perłami opuścił knajpę. 

Nie zauważył jednak, że dwuch 
Chińczyków pilnie obserwowało go w 
czasie kradzieży. Jak dwa cienie Chiń- 


czycy ruszyli za Malajczykiem. Zanim 
ten zdążył wkroczyć do następnej spe- 
lunki, dwoje rąk chwyciło go ztyłu za 
szyję i cisnęło o ziemię, 

Drugi napastnik przeszukiwał gorą- 
czkowó jego kieszenie.  Niespodzianie 
zjawił się patrol policyjny i obaj Chiń- 
czycy wzięli nogi za pas. 

olicjanci zabrali nieprzytomnego tu- 
bylca do komisarjatu i znaleźli perły 
ukryte... w jego gęstej czuprynie, 

Śledztwo trwało niedługo. 
przyznał się do kradzieży i gdy miss 


Coventry obudziła się następnego ran- 
ka, Otrzymała ze zdziwieniem 17 pere 
ecik z perłami, z rąk policji, 


Służący 


| 
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WOLNA TRYBUNA. 
kbobieśea, 
która jest aniołem domowego 
ogniska 
PAN R. 2 N. Z TOMASZOWA. Miał Pan 


słuszność domyślając się, że podczas czytania 
Pańskiego ilstu zabłąka się uśmiech na moje 
usta. Tak jest. Rzeczywiście uśmiechnęłam się. 
Uśmlechnęłam jednak nie z politowania, ani z 
sytuacji Pana, a uśmiech mój wywołany został 
jedynie rozrzewnieniem. Historja Pana nie jest 
bowiem zabawna, ani nle jest naiwna, Ot po- 
prostu typowa hlstorja człowieka pracy, czło- 
wieka o ograniczonych możliwościach finanso- 
wych, obarczonego obowiązkami, który na do- 
bitkę posiada wiele godności włas”2j, ambicji, 
która, być może w stopniu nieco przesadzonym 
obawia się litości I współczucia innych. 

A teraz bolączki Pana. Kochając i będąc ko= 
chanym, nosł się Pan zapewnie z zamiarem za* 
łożenia własnej sodziny. Stol temu na przeszko 
dzie tylko obowiązek względem rodziny, albo- 
wiem obawia się Pan, że przy skromnych 
swych zarobkach nie podoła Pan wywiązaniu 
się ze swych wszystkich zobowlązań. To jest 
słuszne | świadczy dobrze o Pana rozsądku i 
zmyśłe praktycznym. Jest Pan jednak młodym 
cziowiekiem į} prócz trosk życia należy się 
Panu również trochę szczęścia. Zaś każdy z 
młodych ludzi szczęście włdzi w opobólnej, go- 
racej miłości. Los nle był jednak dla: Pana 
zbyt ulesprawiedliwy. Znaloma Pana przecież 
zarobkuje, wymienił Pan w liście Jej zawód, 
dość popłatny, tak, że wspólnemi wysiłkami. 
zdołacie utrzymać się na powierzchni życia, w 
warunkach, które nazywamy minimum życio- 
wem, Inteligentnego człowieka. Nie wiem w 
jakim wieku jest slostra Pana, ale przecież 
Pan, Jako jedyny opiekun, zechce chyba przy” 
gotować siostrę do praktycznego życia | nat- 
czyć ją Satmodzielności. Biorąc te wszystkie 
dane pod uwagę, nie widzę powodu, czemu Wā- 
ha się Pan į zastanawia co począć. Skromna, 
kochająca słę rodzinka, z której dwie osoby za* 
rablają, a trzecie mia zawsze perspektywę za* 
robkowanłia, może odważnie istnieć bez obawy 
uciekanie się do pomocy osób trzecich. Jeżeli 
zatem znajóma Pana posiada wszystkie wa» 
lory, jakle wymagamy od kobiety, która w 
przyszłości nosić będzie nasze nazwisko, jeżeli 
jest dobra, miła, oszczędna | niewymagaląca 
<©% niech sę Pan wielo mle zastanawla, a 
tylko szuka szczęścia przy boku kochanej | ko- 
cfafqcej ŁOWY. PAD ERA EG) A 

„JOTKA” W RUDZIE PABJANICKIEJ. Nie- 
ma błędu, Mówi się członkom l członków 
związku. 

PRZYGNĘBIONA DANKA W. W NOWYM 
SĄCZU. Droga Pani, Jej czysta duszyczka rož- 
rzewiiła mnie, Jest Pani jedną ze szlachetnic]- 
szych, 1 rozsądniejszych kobiet, jakie udało ml 
się dotychczas: spotkać, Jej sposób obchodże- 
nia się z mężem, świadczy o Pani bezgtanicz- 
nej dobroci, wyrozumłałości i trosce o dobro I 
poószańowanie własńiego ogniska domowego. 
Być może tylko, że jest Pani nieco przeczniona 
i nieco przewrażliwiona w tem swem szuka- 
niu widomych oznak przywlązania w chvci 
słuchania czułych słów ł otrzymywania down- 
dów miłości. Droga Pan, mąż Panią kocha, a 
wpływ Pani nie pozostaje bez śladu. Nie oka- 
zuje on jednak swej miłości w sposób prze- 
sadnie czuły, tak jakby to Pani chciała wi- 
dzieć. Droga Pani Danko z tem trzeba się po- 
godzić. Mężczyźni są z natury rzeczy milej 
czuli 1 mniej subtelni, aniżeli kobiety, które 
przecież natura stworzyła, przeznaczułąc je na 
matki przyszłych pokoleń. Matka musi hyć i 
jest czulsza od Ojca. Już sama natura uregu!o- 
wała te sprawy, a Pani czuje żal do męża, że 
jest takim, jakim są wszyscy miężczyźni. Nie 
trzeba, droga Pani Danko, 

Jeszcze jedno. I Pani jest tylko człowiekiem 
| nie z pustoty, ani chęci dokuczenia, popet- 
nita Pani błąd, Poprostu omyliła się Pani i pa» 
dła ołlarą zwykłego męskiego poszukiwacza 
przygód. O tem musi Pani zapomnieć, Nie 
trzeba przypominać nigdy tego faktu I nikomu 
o nim mówić, Nikt z nas nie jest bez grzechu 
| nikomu nie wolno Pani potępiać. Pani sama 
zrozumiała, że uczyniła źle, błędu swego za» 
łuje I nigdy, a nigdy nie zechce go powtórzyć. 
— To Panią rozgrzesza w moich oczach i pó- 
winno rozgrzeszyć przed własnem sumieniem. 
A przecież nasze własne sumienie lest najsu- 
rowszym sędzią Pani Danko... 
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Nareszcie mamy deszcze i chłody 


1984 


W ciągu kilku dni naprawione zostaną wszystkie 
szkody, jakie wyrządżiła susza 


Łódź, 16 maja. 
Nareszcie ochłodziło się poważnie i 


|pochłaniał niezliczoną ilość szklanek z 


wodą sodową, gdy brak słońca nie bu- 


zaczęły padać deszcze. Oczywiście, dla |dzi pragnienia? 


mieszczuchów, nie interesujących się 
wsią, nie jest to rzecz przyjemna. Wole 
liby aby w dalszym ciągu słońce silnie 
grzało | temperatura dochodziła do 30 
stopni C. w cieniu. Ale jak już wspomnie 
liśmy przed kilku dniami, posucha gro- 
ziła prawdziwą klęską. Najlepszym do 
wodem jakie konsekwencje mogła spo- 
wodować, iest fakt podniesienia się cen 
artykułów spożywczych, co zanotowano 
w bieżącym tygodniu na targowiskach, 
Ale deszcze przyszły w samą porr. 
Jeszcze kilka dni obfitych opadów, a 
nie będziemy obawiali się suszy, zmar- 
nowąnia zbiorów, drożyzny. Już wszy- 
stko powraca do normalnego stanu, 
Tak się już dzieje na świecie. że co 
dla jednego radość — dla drugiego smu- 
tek. Gdy panowały prawdziwie tropi- 
kalne upały, martwili się wieśniacy i 
ogrodnicy, a cieszyli właściciele licznych 
budek z wodą sodową i wszelkiego ro- 
dzaju chłodni z lodami. Teraz jest od- 
wrotnię. Cieszy się rolnik, natomiast 
znaczęłj martwić się właściciele tych 
sęzonowych przedsiębiorstw letnich. 
Nie dziwnego zresztą, Komuż przyjdzie 
na myśl obiadać się lodami, gdy tem- 
peratura jest tak niska? | kto będzie 


Oszuści w roli protektorów bezrobotnych 


Czyżby jednak niepogody miały 
trwać długo? Nie, na to się nie zano- 
si. Upragniona zmiana temperatury przy 
szła spowodu nagłej zmiany kierunku 
wiatrów. Gdyby jednak wiatr południo- 
wy, jaki dotąd panował, zastąpiony zo- 
stał przez wschodni — mielibyśmy nie- 
wątpliwie bardzo długo zapłakaną po- 
godę. Ale na szczęście miast wschod- 
nich przyszły wiatry zachodnie. A to 
oznacza tylko krótkotrwałe zachmurze- 
niee W sam raz, by haprawić te szko” 
dy na polach jakie wyrządziła Susza, 
a równocześnie nie pozwolić się mart- 
wić licznym amatorom słońca. 


Gdy jednak pada deszcz wyłaniają 
się natychmiast pewne sprawy; wyma- 
gające rychłego załatwienia. Rokrocz- 
nie na wiosnę dokonywa się napraw da- 


chów, które po zimie niszczą się i bu-|C 


twiejąa W tym roku jakoś o tem zapo 
mniano, właśnie ze względu na upały, 
gdy nikt nie liczył się z opadami. A kie- 
dy nareszcie mamy deszcze, lokatorzy 
górnych Pięter skarżą się, że woda prze 
cłeka przez zepsutą papę dachową, ni- 
szczy sulity i zalewą mieszkania, nara- 
żaiąc ich na straty, 

Trudno jest prorokować czy będzie- 
my mieli silniejsze czy słabsze deszcze. 
I w jednym wszakże, jak i w drugim 
wypadku remont dachów jest bezwzigę- 
dnie konieczny. (i 
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Dokąd pójść wieczora? 

TEATR MIEJSKI: — Dziś o godz, $,45 wtecz. 
Rodzina» z Jaraczem j Modzelewską. 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18): — Dziś 
o . 


30 „Baron Kimmel" dla zrzeszeń. 


premjera., ; 
TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27) Dziś, 


o godz. 9,30 w. „A chasene in sztetł”, 
KIN A: 
CASINO: — „Sekretarka osobista wychodzi za* 
$ < 


maż‘‘. 
GRAND-KINO; — „Pilnuj swego męża”, 
MUZA: — „Przed maturą”, 
ROXY: =: „Ostatni Ataman Annienkow". 
CAPITOL: — „Królowa Szybkości, 
ZARY: — , Namiętni kochankowie i Fantomas. 
CORSO: — „Tunel“. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Wielka Księżna Aieksan- 


dra“, 

SŁOŃCE: — I. Królowa Podziemi, II. Buster 
naważył piwa. 

RAKIEJA: — „Hrabina Monte-Christo“. 


PALACE: 


— „Csibi”. 
METRO: — „Wrogowie małżeństwa” z Flip i 
Flapem, 
ADRIA: — Wrogowie małżeństwa z Flip i 
Flapem, 


OŚWIATOWY: — I. „Buster naważył piwa”, 
Il. „Uśmiech szczęścia”. 

I. P. S. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- 
wa prof. Pankiewicza i in. 


Ruch w komisiach wyborczych 


Osfafnie dni sprawdzania spisów uprawnionych do głosowania 


Łódź, 16 maia. 
Zainteresowanie wyborami w Łodzi 
zaczyna się wzmagać. Już zdają s0- 
bie wszyscy sprawę, że za dziesięć dni: 
zaledwie pójdą do urn, że z ich woli 
narodzi się nowy łódzki samorząd i dla- 


Afera tomaszowska zatącza coraz szersze kręgi 


, Tomaszów, 16 maja. 

Wczoraj donosiliśmy o niezwykłej 
aferze zawodwych oszustów, którzy 
nacjągali bezrobtnych na poważne su“ 
„my. są E PARED 


ODALU 


Stowarzyszenie Urzędni- 
ków Państwowych 


zgłosiło akces do Powszechnego 
Bloku Gospodarczego 


W Stowarzyszeniu Urzędników 
Skarbowych przy ul, Moniuszki nr. 4 
odbyło się zebranie członków, na któ- 
rem p. prezes-inspektor Stastak wygło 
sił odczyt p. t. „Ustawa samorządowa 
i regulamin wyborczy“. Prelegent w 
barwnych słowach zobrazował samą 
ustawę samorządową oraz wyjaśnił na 
dek wykreślone z listy członków 
przykładach z wyborów do Rad Miej- 
skich w Poznaniu, Krakowie i Lwowie 
nowy regulamin wyborczy. 

Nasuwające się słuchaczom wątpli- 
wości w sprawie praktycznego wyko- 
nania regulaminu wyborczego zostały 
w wyczerpującej dyskusij omówione i 
usunięte, 

Na zakończenie odczytu prelegent 
zobrazował stan gospodarki samorzą- 
dowej gminy miasta Łodzi. poczem u- 
chwalono jednogłośnie następującą re- 
-zolucję: 

„W rozumieniu -potrzeb państwo 
wych i ogólno - społecznych Urzędni- 
cy Skarbowi postanawiają gremfalnie 
wziąć udział w akcii wyborczej do sa 
morządu oraz w myśl uchwały Unii 
Pracowników Umysłowych poprzeć 
kandydatów, zgłoszonych przez Komi- 
tet Powszechnego Bloku Gospodarcze- 
go“. r 


;jdownie za stręćzenie do nierządu, milèt 
jaki Uszer Kon, zam. przy ul. Wspól- 


Przejazd 2 


MANRO TA 


Nad 


Jak się obecnie dowiadujemy, afera | 
ta była zakrojona na szeroką skalę. | 
„ Główną osobą, stojąca na czele tego 
„interesu protekcyjnego, był znany 
tutejszej policji sutener, karany już są” 


ej-tły który dobrał sobie do pom 
swego sąsiada Józefa Barana. 

„interes“ swój reklamowali w ten 
sposób, że komunikowali znajomym i 
sąsiadom o możności wyrobienia pracy 
w Tomaszowskiej Fabryce Sztucznego 
Jedwabiu, która w -ostatnich czasach 
angażuje większą ilość nowych robot- 
ników. 

Wiadomość o tem szybko rozeszła 
się wśród bezrobtnych naszego miasta. 
Reflektantów było aż nadto. 

Kon wykorzystał tą okoliczność. Re- 
flektantom przedstawił swego wspólni- 
ka Barana, jako majstra Błaszczyka, 
pracującego w Tomaszowskiej Fabry- 
ce Sztucznego Jedwbiu. 

Rozpoczynano pertraktacje na temat 
wysokości wynagrodzenia za uzyska- 
nie pracy, 

Jak już donsiliśmy, bezrobtni. chcąc 
uzyskać pracę za pośrednictwem pa 
na „majstra“ sprzedawali nawet swoje 
najlepsze rzeczy, by móc opłacić „Pro- 
tekcję". 

Obaj „macherzy* Uszer Kon i Jô- 
zef Baran zostali aresztowani i oddani 
do dyspozycii władz sądowych. 
Liczba poszkodowanych sięga 20 o- | 


sób. Wyłudzono podstępnie ogółem ok. 
zł. 1.500. 
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TERMIN ZAMKNIĘCIA WYSTAWY STYKÓW 
ODROCZONY. 


Wystawa obrazów Adama i Tadeusza Sty- 
ków, mieszcząca się w Złotej Sali Grand Hos 
telu, będzie jeszcze otwarta do 28 b. m. nasku- 
tek licznych zzłoszeń ze strony instytucy| spo- 
łecznych i dyrekcyi szkół, które prosiły o prze 
sunięcie terminu zamknięcia, aby dać moż- 
ność swym członkom 1 wychowankom obejrze- 
nia jedynych w swoim rodzaju, klejnotów ma- 
larstwa polskiego. 


Dziś poraz ostatni! 


FLIP i FLAP 


w najnowszej 


INie jest to bezwzględnie rzeczą łatwą. 


tego właśnie zaroiło się w lokalach okrę. 
gowych komisyj wyborczych, w któ- 
rych można sprawdzić spisy wyborców 
Ci, którzy chcą głosować i są na tyle 
uświadomieni, że zdają sobie sprawę z: 
wielkiej wagi czynu tego aktu obywa- 
telskiego, badają czy przypadkiem nie: 
zostali pominięci w spisie wyborców. 
Mają na to czas do soboty tylko, W po- 
źniejszym terminie żadne reklamacje już 
nie będą uwzględniane, 

Część list kandydatów jest już zło- 
żona i dziś już możemv zorientować 
się, kto staje do wyborów. Teraz musi- 
my się zdecydować na kogo głosować. 


Mieliśmy iuż tyle rozczarowań, wysy“ 


tkwić ranią i” 


je in waka 
Bohaterski e 


Gniew, 16 maja. 

(A. N.). Z niewyjaśnionych przyczyn 
podczas nieobecności domowników 
wybuchł pożar w domu Jana Weisa w 
Jażwiskach pod Gniewem. 

W płonącym domu znajdowały się| 
nieletnie dzieci lokatorów. Znalazłyby | 
one niechybną Śmierć w płomieniach, ' 
gdyby nie bohaterski czyn staruszki 


Lublin, 16 maja. 

W kol. Gródek, pow. toniaszowskie- 
go, bogaty gospodarz Stanisław Gnida, 
żył przez dłuższy czas z 82-letnią An- 
teniną Cichorzówną. Przed paru dnia- 
mi, zamierzając ożenić się z zamożną 
panną z sąsiedztwa, Gnida wyrędził 
z domu Cichorzównę. 


Gołąb zawędrował z 


zyn starusżki 


Z narażeniem życia wyratowała dzieci z płonącego domu 


łaliśmy do rady miejskiej i magistratu 
ludzi z całym zaułaniem, że przecież coś 
dobrego uczynią dla miasta—a gdy koń- 
czył Się okres ich urzędowania, żegnała 
ich obojętność, ironia lub pogarda, że nie 
potrafili, że wzięli się do rzeczy bez 
żadnego przygotowania | bez możności 
zrealizowania swych haseł. Tym ra- 
zem musimy być bardzo ostrożni. Nie 
wierzyć starym wyświechtanym has- 
łom, lecz ławą pójść za ludźmi, którzy 
istotnie mogą coś dla miasta zrobić. 

Jutro kończy się już przyjmowanie 
list kandydatów: W najbliższych dniach 
tedy będziemy mogli zorientować na- 
szych czytelników kto kandyduje do ra- 
dy miejskiej. (i) 


AE ndhi 


Sielskiej, która z narażeniem własnego 
życia zdołała uratować dzieci. 
Podczas tej akcji została ona dot- 
kliwie poparzona, 
W stanie ciężkim przewieziono ją 
do szpitala miejscowego w Gniewie. 
W akcji ratunkowej wzięły udział 
straże pożarne z Jaźwisk i Opalenia. 


r” š 


Okrutna zemsta wzgardzonej kochanki 


Spaliła zagrodę, z której została wygnana 


Wzgardzona kochanka postanowiła 
zemścić się. Ubiegłej nocy podpaliła za 
grode Gnidy. Cały dobytek gospodarza 
został w ciągu paru godzin obrócony 
w zliszcza. Dochodzenie policylne wy- 
kazało, kto był przyczyną klęski i pod- 
palaczkę aresztowano. Stanie ona nie- 
bawem przed sądem. 


Ameryki do Bochni 


Sensacyjne odkrycie amatora gołębi 


Bochnia, 16 maja. 

W tych dniach zawitał do Bochni 
niezwykły gość z Ameryki. Mianowi- 
cie hodowcaramator gołębi p. Józef Ja- 
kubowicz zauważył między swemi go- 
łębiami obcego ptaka. Po schwytaniu 
znalazł na jego obu nogach metalowe 
obrączki, świadczące o pochodzeniu 
ptaka. | 

Jak się okazało, macierzystą stacią 


Po raz pierwszy w Łodzi! 


komedji p. t. 


„Wrogowie malżzeństwać 


program: Tyg. FOXA. Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne 
Następny program: „Zycie jest piękne", 


tego gołębia jest miasto Cleveland w 
Ameryce. Na jednej obrączce widniał 
napis: AJ. 28 Cleveland 11027, na driv 
giej zaś liczby 33 S. 4182 i znak w po- 
staci orła. Gołąb ten znajduje się chwi- 
lowo «na przechowaniu u p. Jakubowi- 
cza, który zamierza przekazać go sta- 
cji ornitologicznej Uniwersytetu Jag. 
w Krakowie. 
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hkubuśé-detektyw i jego pies 


Oburzona pani Torcik 

Do Kubusia wpada zrana; 

— „Znowu ciastka mi ukradli! 
Rzecz poprostu niesłychana! 


— „źŹleś się spisał, drogi piesku”, 
Do Medora Kubuś śwarzy, 
(Medor przejął się wymówką, 
Jak to widać z jego twarzy). 


Ledwo jedi na ulicę, 

Rżekł Medorek do Kubusia: 

— „Spójrz, tam kroczy „Rudy Wacek“ 
On te ciastka zwędzić musíiał!“, 


Ealo! Tu radjo! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


ŚRODA, dnja 16-go0 maja, 
1,0074 05, Sygnał rzek i pieśń AW ran- 


i wstają zgrze* 7,25; Gimnast 
25—7.35. Muzyka z pn. 735—7,40. Dzie 
poranny. 1,40—7.55. Muzyka z płyt, 7.55—8.00. 


Chwilka gospodarstwa domowego.  8.00—-8,05, 
(dczytanie programu na dzień bieżący. 8.05— 
11.40, Przerwa» 11,40—1].50., Codzienny Prze- 
pad Prasy Polskiej, 11.50—11.55., Komunikaty 
ódzkie. .11.57—12.05. Sygnał czasu z Warsza- 
wy. Hefhał z Krakowa. 12.05—12,30. — 
Muz. popularna z płyt. 12,30—12.33. Wiad. met. 
1233—1255. D, c, muzyki populsrnej z płyt, 
1255—1300, Dzień. podn, 13.00—15.05. Przerwa 
15.05—1540: Wiadomości o sę e | polskim, 
15,10—15,20: Kom. Izby Przem.-Handl. w Łodzi. 
15.20—15,50: Jazz na dwa fortepiany, Eigerów= 
na i Biryńska 
15:50-—16.20: Prodri dik dzieci; a) Pogawędka 
SŁ. Stimińskiego p. t. „Wróbel, chrabąszcz 
jczereśnia; b) Piosenkj w wyk, Anieli Szle- 
mhia} c) Łamigłówki podyktuje Henryk 


osz. 
16. 20-16 35: Muzyka z 


płyt. 
16.35—17410: “Lekkie piosenki w 
SchiBpa;, a Kiepury į Thilla ró 
17.10—17,30:* Utwory na 


pianu w wyk. Józefa Madeji. 
z Poznania). 
17.30—17.50: zę dla maturzystów z cykli 
„Historja* By Polska Jagiellońska“ — 
wygłóśi ją: Henryk Mościcki 


(Transmisja 


17.50—18,10; Odczyt poóbilczy, 

18.10—18.50: Muzyka lekka z kaw, Italia" 

18,50--18,55; Odczytanie programu na dzień na- 
stęfny. 

18.55—10,15: Rozmaitości, ` 

19.15--19,251 


łódzkie, 


[925—19.40: „Nięznane utwory Prusa* — wy- 


5 KOPENHAGA. 


mannik m RABA aaar pta 


20.00—20.02: „Myśli wybrane“, 


eanit 20.02—20 35: Koncert solistów, Emma. Szabrań- 


ska  (msopran) i Eugenjisz Mossakowski 


aryton), 

20,35—21,00: Recital fortepianowy M. Barówny, 

21.00--21.02. Trąbka i capstrzyk Marynarki Wo* 
jennej z Gdyni 

21.02—21.17; „Zamarłe miasto” — wyśl. Sewe- 
ryn Hartman ([feljeton) 

21.17—22.00: „Wieczór pieśni cygańskich" Kwar- 
tet chóralny Jerzego Siemionowa į Janina 
Kulczycka (śpiew), 

22 00—22.20: Odczyt p ,Pabjanice 
tkaczy“ — wygł, Bernard Popa. 

22,20—22,40): Muzyka taneczna, 

22.40—23 30: Muzyka z płyt. 


miasto 


DZIŚ SŁUCHAMY: 


17.30, MOSKWA (Komintern), 


Koncert sym- 
łoniczny, 


z 19.15, WIEDEŃ, Msza f-moll — Briicknera, 
klarnet z tow, forte- |19,30. BUDAPESZT, „Giuditta“ — operetka Lē- 


hara (tr. z Opery Królewskiej; 


Faust“ opera Gotnoda 
t I. Tr,,z- Opery Królewskiej 


2. 
wa 


2015. DAVENTRY. Londyński Festival muzycz- 
ny, Dyr. Feliks Weingartner, Solista Wilhelm 
Backhaus (tort.). Tr z Queens Hall. 


Repettuar teatrów i komunikaty | 2045. PARYŻ, Koncert symioniczny, 


20.45 STRASBURG, Koncert 
opera. 


HARY i 


głosi prof. Zygmunt Sżweykowski, (Felje- 
ton literacki), 
19.40—19,47: Wiadomości sportówe. 
19.47—19.55; Dziennik wieczorny. 


I po sóbcej czasu chwili 
Już d i go znienacka, 
Ale Oprócz starych łachów 
Nie znaleźli nic u Wacka! 


(Dalszy ciąś jutro). 


| Zagadkowa śmierć młodego mężczyzny 


Trup w tceoesśjunanie kapieclo w uaim 
na peimemm mMorzu 


Rybacy Helscy dokonali sensacyjne- 
go odkrycia. Jedna z łodzi rybackich, 


| 


się ukazała w popularnym tygodniku 
beletrystycznym „Co Tydzień Powieść' 


wracając z połowu, napotkała w znacz ji jest wszędzie do nabycia. 


nem oddaleniu od wybrzeża na koły- 
sane przez fale zwłoki młodego meęż- 
czyzny: odzianego w kostjum kąpie- 
lowy. 

Wszystkie oznaki wskazywały, iż 
młody człowiek poniósł Śmierć wsku- 
tek utopienia i że woda następnie wy- 
rzuciła zwłoki na powierzchnię. 

Topielca odwieziono do brzegu i 
tim okazało się, iż... ale będzie najle- 
piej, jeżeli to to było dalej (i co wcześ- 
niej również) opowie p. Andrzej 
Martens, autor pięknej, sentymentalnej, 
niezmiernie zajmującej powieści mt 
„W pogoni za szczęściem“; która już 
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LEKARZ-DENTYSTA 


F. BO OWNER 


$ przyjmuje: a 
od: a3 w domń przy ulicy =s tet 


Gdańskiej 3 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


OARE E EA o AEA A KO Górnym Rynku). 
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Ul = 
uive artysty > 
E ręcznej roboty = 
= LILI HIRSZMAN 
= przeprowadziła się na ul. = 
= Andrzeja Ne 27, front E 
= Tel. 143-21 E 
MMM 


Puyužury apiece, 


Dziś w nocy ją orga ydy apteki: 
Sz. Jankielewicza (Sean Rynek 9 Steckla 
ie 37), B. Głuchowakiego (Naru- 
towipia 6). AR i S-ki Coiras 503, 


Pan aR (Piotrkowska 307) A. Pio- 


q| 'rowskiego! (Pomorska 91).. 


—— 


; WYJAŚNIENIE. 

Przed kilku dniami donosihśmy o samobój- 
stwie 60-letniego Józefa Stój. 

Wiadomość nasza wymaga sprostowania © 
tyle, że Stój odebrał sobie życie na Chojnach, 
przy ul. Brzozowej 63, a nie jak podaliśmy 
przy ul. Senatorskiej 5. 


t 


Æ wawa pizzę, o ea 


AARI 


Sensacyjna powieść współczesna. 


OG ARAEAC AAAA ŁATY 


$TIEFSZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Młody baron Ryszard Gintołd ożenił 
się wbrew woli ojca z panną od krawco= 
wiej, Celina Liwińską, . Ponieważ stary ba- 
ron zerwał z nim wszelkie stosunkj, Ry- 
czażd musiał się os? do a Prac biurowej. 
Zajęcie to ciąży mu bardz orzystając 
z. zaproszenia ojca, udaje się na jego imie- 
miny dg Jabłonkowie, siedziby Gintołdów, 
Zniechęcony uporem ojca popełnia samo- 
bójstwo. 
Pozostał po nim mały synek Ryś. Mię- 
dzy dziadkiem a matką przychodzi do dra- 
matycznej walki o dziecko, 


ROZDZIAŁ CZTERNASTY SZÓSTY, 


jí 


Dramat matki 


Minęła północ. 

- „Reszta bywalców „Rakiety“ poczęła 
się rozchodzić... Jeden z ostatnich wy- 
szedi Sergjusz aPwłowicz, rzuciwszy raz 
jeszcze, na Celinę długie, dwuznaczne 
spojrzenie. 

Celina poczęła powoli ubierać się. 
Nie spieszyła się: walczyła w niej chęć, 
ażeby skręcić w przeciwną stronę ulicy 
i minąć się z tym, który na nią czeka. 

Lecz ostatnia jej walka trwała nie- 
długo. Zapinając guziki palta wyszła z 
„Rakiety”, kierując się w stronę domu. 

Na daśbiiższym zakręcie zatrzymał 
ją Sergjusż. 

W ciemności błyszczały jakimś fos- 
forycznym blaskiem jego małe oczy. 

On chrząknął, poczem bezceremon- 
jalnie wziąwszy. kobietę pod ramię 
mruknął: 

— No to, prorokowałem ci, że na- 


dejdzie godzina, kiedy upór twój zmięk- 


Kochai mnie zawsze 


Napisał Andrzej Zafński. 


ai 
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niel... Nie takie jak ty kobietki zdoby- 
wało się przecież w życiu! 


Celina nie odpowiadała nic. Bliskość 
Sergjusza przejmowała ją jakimś iękiem 

a bijący od niego odór wódki i piwa — 
r bojka 

Jeszcze raz poderwało ją coś, ażeby |. 
uciec jaknajdalej od tej góry tłuszczu i 
pożądania — lecz wspomnienie: bladej 
twarzyczki „Rysia powstrzymało ją od 
tego kroku i dodało siły. 

Uśmiechnęła się więc blado i odpo- 
wiedziała: 

— Nie wątpię w pańskie sukcesy 
miłosne... Jest pan naprawdę wsponia- 
łym mężczyzną... 

— I to pod każdym względem! = 
pochwycił chełpliwie Sergjusz — prze- 
konasz się o tem za parę chwil. 

Tu zawiesił głos, ażeby dodać pra- 
wie szeptem: 

— Zaprowadzę cię do siebie i poba- 
wimy się!,.. 

Kobietą wstrząsnął 
mniej znów zamajaczył 


dreszcz, nie- 
y przed nią ża- 


padłe oczy Rysia. Siląc się na spokój, 
zaczęła: 
— Owszem, odwiedzę pana choćby 


nawet w tej chwili, ale... ale chciałbym 

wiedzieć co otrzymam wzamian za to? 
Muszę panu powiedzieć, że znajduje się 

w fatalnem położeniu materjalnem. 
Zaczerwieniła się. Nikt nie ma po- 
jęcią ile kosztowały ją te słowa? Ale 
Sergjusz nie zauważył tragicznej roz- 
terki kobiety, gładko przechodząc nad 

nią do porządku. Pyt" p 
chrząknął — że 


— Rozumiem 


Raków żyje nie tylko miłością... Do- 
mogę ci, licz na mnie! 

"ocalał przycisnął ją do siebie. 

— Ale musisz być grzeczną dla swo- 
jego Sergjuszka! — mlasnął  grubemi 
wargami. 

Doszli do parterowego domku, w 
którym mieszkał eks-handlarz bydłem. 

Gospodarz  poszperał w kieszeni, 
wydobył klucz, otworzył drzwi i wpro- 
wadził kobietę do mieszkania, 

Za chwilę zabłysła lampa elektrycz- 
na, oświetlając wnętrze obszernego, ale 
niemiłego pokoju. Wkoło panowały 
brud i niechlujstwo. Po kątach walały 
się śmieci i puste butelki, pod piecem 
leżała dosłownie sterta niedopałków od 
papierosów. A stół zarzucony był reszt- 
kami jedzenia, brudnemi kołnierzykami 
i gazetami. 

Gospodarz nie czuł się bynajmniej 
zażenowany nieporządkiem, panującym 
w mieszkaniu. Widząc zdziwienie goś- 
cia, zaśmiał się rubasznie i „oświadczył: 

— Higjenista mógłby mi zarzucić to 
fi owo... Co zrobić? brak mi ręki kobie- 


cej, któraby czuwała nad porządkiem 
mojego mieszkania... Ale myślę, że jeśli 
będziesz tu częściej przychodzić, za- 


opiekujesz się niem.. 
Z rozbitego, kredensu „wyciąśnął ja- 
kąś flaszkę, odkorkował ją i nalał do 


kieliszków. 

— Trąćmy się na pomyślność naszej 
miłości! — zawołał, podnosząc do góry 
szkło. 


Celina, która zazwyczaj nie pijała, 
tym razem wychylia całą zawartość kie- 
liszka. Pragnęła się bowiem oszołomić 
i zapomnieć o koszmarnej rzeczywisto- 
ści, jaka ją otaczała. 

— Napijmy się raz jeszcze! — nalał 
znów do kieliszka Sergjusz. 

— QOszołomić siel.. Nie myśleć o ni- 
czem! — powtarzała w duchu Celina, 


i 


powolnością. 

Czuła się niby uwięziona w sieci ma- 
ła muszka, ku której  pełza wielki, 
krwiożerczy pająk. 

Poczuwszy na sobie oddech jego zgo- 
rączkowanych ust, cofnęła się, A on, 
roznamiętniony i dyszący żądzą, por- 
wał ją wreszcie w swoje ramiona i po- 
czął dusić w lubieżnym uścisku. 

— (Całujl.. Całuj twojego Sergjusza! 
— bełkotał niewyraźnie, szukając usta- 
mi jej warg. 

Przypomniał się Celinie inny, daleki 
pocałunek... Zamarzyły się jej cudne 
pieszczoty Ryszarda, śdy kiedyś brał ją 
w swoje ramiona. 

nagle z przeraźliwą wyrazistością 
dostrzegła twarz tego drugiego, ohydną, 
spoconą, wykrzywioną śrymasem zwie- 
rzęcego pożądania. 
Nie wytrzymała. 
Sprężywszy się, z całej siły odepch- 
nęła $o precz od siebie tak, że potoczył 
się do kąta, ona zaś sama, porwawszy 
paltocik i kapelusz, wybiegła z miesz- 
kania. 
Jeszcze chwila, a wpadła we „wszyst 
ko zakrywający zmierzch ulicy, i gnała 
dalej półprzytomna ze wstretu i obrzy- 
zenia. 

Oprzytomniała dopiero w swoim po- 
koiku. Patrząc na uśpionego synka, 
szepnęła bezdźwięcznie: 

— Daruj, malutki, że chociaż cię tak 
bardzo kocham, nie „mogłam się zdobyć 
na tę ofiarę... Ale nie bój się: znajdzie- 
my inny sposób, może bardziej bolesny 
dla. mnie, lecz mniej haniebny, ażeby 
znaleźć dla ciebie ratunek. 

Całą noc przesiedziała koło łóżecz- 
ka Rysia. Nad ranem blada podeszła do 
stolika, wzięła arkusz papieru i zaczęła 
pisać., 

Pierwszy świt kołysał się na szarych 
firankach — a na rzęsach jej chwiały 


påtrząc na grube, owłosione łapska męż się łzy. 


cżyzny, zbliżające się ku niej z leniwą 


DALSZY CIĄG JUTRO. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
S Roa za synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się parf upiornej walizki, Chu- 

ik podrzuca ją, lecz mimo to-posądzają 
go © zamordowanie hrabiego Burskiego, ie- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się są 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między OAI a FRAZA 
wywiązuje się pełna tragicznego napięc 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
gańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebry:ło sobie. ży- 
cie lub złamało swą karjere.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa. poświęca- 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię.. 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 

Po wielu pirygodaoi Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 


ts 
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. Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
©; ojca został jedynym spadkobiercą wriel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i 
udobył również tytuł inżyniera, Na m - 
radzie spolyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną i kusźaca Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „(iar- 
busek“. Kim jest ów tajemniczy Garbusek. 
mikt nie wie. 


«Nieraz wyratowat'on już Chudzika .z' 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby” przybył: 


do Polski i wyświetlił zagadkę trupa zrale- 
zionego w czterech walizkach... j 

Garbusek przybywa do Polski i zabiera 
stę do roboty. 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem iego zabaw dziecięcych. 
mianując go swym  „sekretarzem* oraz z 
Wandą Łapińską, którą kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidla bandy przemytników. których her- 
sztem był niejaki Lucian Szulski. Nadużył 
on jej zaufania I uwiódł w podstępny spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ją z 
rak zbirów i Wanda została firabiną To- 
porską, 

Tymczasem Księżniczka, kochaląc ciągle 
Jana, wstępnie z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ią dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyi- 
nych, Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego włas- 
nością. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono, że w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca, Marjanna. Kubiak. Siostra mece- 
nasa, pam Jadwiga, wyszła za mąż za bo- 
gatego plantatora i wyjechała z nim do 
Singapore. 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca murek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medaljonik. ząb oraz kluczyk 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 


liczności drug! taki sam kluczyk detektyw | 


znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na nią padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 

W Księżniczce zakochał się bogaty finan- 
sista Teofil Hoppen, który przysłał jej cu- 
downe modele sukien w prezencie. Zmurek, 
interesujące się osobą Księżniczki, przed- 
stawił się iej jako subiekt z magazynu mód, 
z którego przysłano te stroje. 

Detektyw. szukając ciągle mordercy ad- 
wokata. wpada na trop jakiezoś Antka, któ- 
ry został przez hrabiego uwięziony za 
miastem. 

Okazuje się, że Antek jest przyrodnim 
bratem hrabiego, synem Stefcj b. służącej 
Głowniewskiego. 

Tajemniczy „Biedroń'* — morderca Głow- 
niewskiego — „pozbył się“ służącej adwo- 
kata, Kubiakowej. jedynego świadka zbro- 
dni 

W czasie badań okazało się. że Ślady 
stóp mordercy były identyczne z wymiara- 
mi stóp Garbuska. 

Żmurek otrzymuje list podpisany .Czer- 
wona iazda*, w którym grożą mu zem- 
stą za tropienie Biedronia. 

Rolicz — konkurent hrabiego Topor- 
skiego — siedzi w ogróđką z Księźniczką, 
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| — Jest to człowiek bardzo cieka-, jeszcze młoda!... Chodź do mnie!... Razem| młodzieniec ciągle prowokował Księż- 


wy.. Ma oryginalne poglądy na miłość 
i ; 


— Aha.. Więc jednak mowa była o 
miłości?... — Rolicz poruszył się nie- 
spokojnie, 

— Dlaczego to pana tak dziwi?.. 
Czy zna pan bardziej interesujące: tema- 
ty?.. Proszę, jakie?,. Może mamy roż- 
mawiać o wojnie, o kryzysie, o bezro- 
bociu?.. Co tu pomoże gadanie?... 
na i tak będzie. A w dziedzinie kryzysu 
ja sama nic nie zrobię... 
Więc poco o tem gadać?... Miłość to co 
innego... To od nas zależy...- 


Woj- 


użyjemyłl.,. = 
Rolicz otarł chusteczką spocone czo- 

ło. Księżniczka uśmiechała się ciągle... 
Ulizany młodzian szepnął coś do ucha 


Kilka enetg'znych 


niczkę wzrokiem... 
go by- 


spojrzeń Rolicza nie przeraziło 
najmniej 
Rolicz zaproponował opuszczenie Ar- 


swemu kompanowi. Tamten spojrzał na | kadji. Zgodziła się. Wyszli na ulicę, 


Księżniczkę i uśmiechnął się... Jana od- 
wróciła głowę... 

'— Niech pan coś powie... Siedzimy 
już od dziesięciu minut milczący... 

— Wspomniała pani dzisiaj, że mó- 
wić-warto tylko o miłości... Reszta to 
głupstwo... 

Dla nas ten temat jest już skończony. 

— Przejął się pan, widać, jesienną mi 


— Tak... — zgodził się Rolicz. — To |łością. o której wspomniałam... Tak źle 


od nas zależy, ale niezawsze 
urządzić się tak, aby było nam dobrze... 


chcemy i nie jest, Pan się pewnie jeszcze ożeni... 


Znajdzie pan dla siebie odpowiednią 


— Nie wiem kogo pan ma na myśli, | żonę... Stateczną gospodynię... Może to 


bo jeśli chodzi o mnie, to przedewszyst- 
kiem zwracam uwagę na to, aby mnie 
było jaknajlepiej... 
Nie obchodzi panią, że dzieje się 
to czasem kosztem pani bliźnich? 

— Nie... Bliźni 
szczyć się o to, aby im było dobrze... 


Wiem co pan ma na myśli... Wczorajszą | nie przejmować... 
jcze na mnie?.. 
|  Nachyliła się ku niemu, patrząc mu 


moją niesłowność.. Bardzo pana prze- 
praszam... Ale... 


j będzie nawet wdowa z kilkorgiem dzie- 


ci.. 
— Dziękuję za radę... Jest pani bar- 

dzo uprzejma... 
Księżniczka zrozumiała, że posunęła 


— Żartowałam tylko... Proszę się tem 


— Znowu pewnie spotkała pani zna- | prosto w oczy. Czy mógł się na nia gnie- 
jomego z dawnych lat, który zaciągnął; wać? : 


panią już pewno nie na spacer tylko na! 


jakąś zamiejską przejażdżkę... 
Coś w tym rodzaju... Przyjechał z 
zagranicy pewien mój bogaty krewniak. 
Kiedyś kochał się we mnie.. — dodała 
ze śmiechem. 

— A teraz? — zapytał coraz bar- 
dziej rozdrażnionym. głosem. 


— 


rAle już jakoś nie kleiła się... 


tematy. 
Ulizany 


Rozmowa przeszła na inne 


Gniewa się pan Bro 


Był ciepły wieczór. Gwiazdy migota- 
ły na niebie. 

— Czy widział pan tego 
siedzącego przy sąsiednim 
zapytała nagle. 

— Widziałem... Dureń., 
nął. 

— Proszę o nim tak nie mówić... To 
znany artysta tutejszy... Bardzo go lubię. 
Czy nie uważa pan, że jest bardzo przy- 
stojny?... : ; 

— Nie, nie uważam.., 

— To pan nie ma gustu... 

— A on — taktu.: 

— Dlaczego?... Że uśmiechał się do 
mnmie?.... Mój Boże... Cóż w tem złeśó?... 
Uśmiech jest właśnie oznaką taktu, ła- 


młodzieńca. 


— odburk- 


| bł P godności; towarzyskiego usposobienia... 
powinni sami tro-;się już zbyt daleko Chciała go ugłaskać.| A pan się zaraz denerwuje.. ` 


Jestem  stetryczały staruszek... 


Wiem co pani o mnie myśli.. I dlatego 


pożegnamy Się... l | 
Zatrzymali się właśnie przed domem, 
w którym Księżniczka mieszkała. Podali 
sobie ręce. Rolicz nie czekał nawet na 
jej słowa pożegnania. - 
Uciekł jak spłoszony sztubak. 


Rozdział dwieście pięćdziesiąty ósmy 


ZEMSTA 


-Zawidzkiego, oczywiście jak zwykle, 
nie było. Postanowiła nie czekać na nie- 


— Nie wiem... Może.. Ale dziś mnie | go i udać się na spoczynek. Powoli za- 


to nie obchodzi... 
-y ar i = 


i: 'm Dla Fe ASM A 3 
„x Bo żę kogo, innego... 

'. Rolicz chciał zapytać <kogo?", -al 
powstrzymał się w porga = « © 

Orkiestra zagrała jakieś tango. Od 
czasu do czasu ktoś wyśpiewywał przez 
tubę refren modnej piosenki, Poprzez 
zielone gałęzie drzew przeświecało sre- 
brne światło elektrycznych księżyców. 

Ogród napełniał się publicznością. 
Przy sąsiednich stolikach panowie i pa: 
nie prowadzili głośne rozmowy, Rozle- 
gały się śmiechu. Panowie zaczepiali 
wzrokiem panie, siedzące przy innych 
stolikach. 

Rolicz zauważył, że Księżniczka kil- 
kakrotnie odpowiadała uśmiechem na 
te zaczepki, Przeglądała się w lusterku, 
karminowała wargi, pudrowała twarz. 

W pewnej chwili, gdy poraz dziesią- 
ty bodaj sięgnęła po puderniczkę, z to- 
rebki wyślizgnęła się fotografia. Przez 
kilka chwil leżała na stoliku. Rolicz od- 
wrócił ją. 

Była to podobizna jakiegoś wojsko- 
wego w mundurze wyższego oficera. 


ł 
wiej GRACZ 


w 


|częła ściągać suknię, pończoszki i wciąś 
knęża SZIATPOCZER? 


M "rU$T1, EANA IU 


otyelez SOWA 
REZ PARANA 
niej coraz, większą namiętnością... Ma- 
luczko, a osiągnie zamierzony cel.... 

Otworzyła, okno. Do pokoju wdarł 
się ciepły powiew wraz z zapachem 
kwiatów z pobliskiego ogrodu... Oparła 
się o framugę okienną.., 

tej chwili ktoś zadzwonił przy 
drzwiach... Wybiegła na korytarz.. 

— Kto jest? — zapytała. 

— Proszę... Zechce pani otworzyć...*- 
odparł męski, łagodny głos, 

Zdawało się jej, że to głos Hospena. 
Otworzyła drzwi. 

Na progu stał nieznajomy mężczyzna 
Tak jej się przyajmniej zdawało... Nie 
poznawała tej obrośniętej, zmizerowanej 
twarzy... 

— Kogo pan szuka?,.. 

- Nieznajomy wlepił w nią chytre, ba- 
dawcze oczka i uśmiechając się, odparł: 

— Dobrze, trafiłem... Widzę, że na- 
reszcie dobrze trafiłem... 

Wszedł na korytarz, 


ayewa] 
zadowołóna $r 


zamykając za 


— A to kto7.. — zapytał niby tolsobą drzwi i nie odrywając ciągle wzro- 


bez większego zainteresowania. 
— Przepraszam., — odparła zlekka 


z przerażonej twarzy Księżniczki. 
Czego pan' chce i dlaczego zamy- 


zarumieniona i schowała szybko foto- |ka pan drzwi? . 


s 


— Czy to ten.. daleki krewny?... 
— Nie — odparła krótko. 


— Zaraz... zaraz pomówimy.. Nie za 
prosisz mnie do pokoju?... 
Zechce pan powiedzieć przedtem 


I uśmiechnęła się do ulizanego mło- | kim pan: jest?... 


dzieńca, który kokietował ją od dłuż- 
szego czasu. i 
Rolicz zapałał nagie tak potężną 


złością, że chciał już wstać i uciec. Po- 
wstrzymało go od tego kroku AE 
talne tango. Ktoś śpiewał z estrady: 
W tem cała rzecz, że ciebie dla 
mnie szkoda, 
Bywają też uczucia ponad stan... 
Ty jesteś piękna, w każdym ra- 
zie m i 
A ja?.. Cóż ja?.. Właściwie — 


starszy pan... ) 
Rolicz odwrócił głowę. Ulizany mło- 
|dzian z sąsiedniego stolika uśmiechał się 
| bezczelnie zapatrzony w cudną. twarz 
Księżniczki... 

Co on sobie myślał?.. Kpił pewnie 
|w żywe oczy z tego „starszego pana", 
[siedzącego przy niej. Jego wzrok, zda 
się, mówił wyraźnie. 

— (śnij kantem tego 


! 


starego dur- 


— Bardzo mi przykro, że mnie pani 
nie poznaje... =- 

— Zdaje mi się, że nie miałam moż- 
ności pana znać... 

Ach, tak?.., To się tylko zdaje... 
Mogłaś o mnie zapomnieć... Piętnaście 
lat... Piętnaście długich lat... 

„ Księżniczka przyglądała mu się co- 
taz uporczywiej i oczy jej rozszerzały 
się gwaltownie, jakgdyby go poznawała, 
lecz bała się wymienić nazwisko... 

Nieznajomy zbliżał się do niej powo- 
li, wpatrując sę w nią z taką samą natar 
czywością.. Głos jego drżał niesamo- 
WIGeŻ r; 45 <a. 

— Pozwolę sobie przypomnieć pewne 
szczegóły z przed piętnastu laty... Nazy- 
wam się... Miłosz... Tak.. Henryk Miłosz, 

= Pann., 

Księżniczka oparła się o ścianę, bled- 
JE C 
— Niech pani nie mdleje... Nie spo- 


ty. 


———n—n—— c O Z R A Z 


i 


nial, Co ci po takim staruszku?... Jesteś; dziewała się pani pewnie dzisiaj mojej | 


Hb piolkója?+..."**> 
"Niech ` pan 


wizyty?.. Niespodzianka?.. Długo szu- 
kałem cię po wyjściu z więziėęnia.. Aż 
znalazłem... 


Może teraz zechcę pani zaprosić mnie 
an tagan j 
1 wejdzie, —' 


głosem ' 


W$ 


A 


szedł do pokoju. Jana obserwowa- 


ła go ciekawym wzrokiem. Wyglądał ` 


AL 


nędznie, ubrany był jak żebrak. Stare, 
zniszczone ubranie, postrzępione buty, 
brudna koszula.., 

— Nędznie wyglądam, prawda? — 
zapytał, odgadując jej myśli, — Trudno... 


Więzienie to nie raj... Kto stamtąd wy- * 


chodzi po piętnastu latach, musi inaczej 
wyglądać... Ha-ha-ha! - 

miech jego 'napelnił serce Księż- 
niczki wielką trwogą, +. 

— Może pan napije się herbaty... — 
starała się go udobruchać. 
jest pan głodny... 

— Owszem, 
abym był syty... Od dwóch dni nic nie 
jadłem... "= 

Przyniosła mu coś do zjedzenia. Spo- 
żywał z wielką zachłannością, 

— A co tu nowego?.. — pytał w 


stoliku? — * 


— Pewnie, 


nie- mogę - powiedzieć, 


przerwach między jednym kęsem a drw ` 


gim. — Widzę, że 
zmieniło.., 

— Owszem... 

« — Ale ładna jesteś jak dawniej... 

Księżniczka spuściła oczy. 
O, tak.. Pamiętam... Piętnaście 
lat... Pamiętam jak dziś... Był tak samo 
ciepły dzień. To było lato... Kochałem... 
Bardzo kochałem... O, jak ja wtedy Ko- 
chałem... Dlaczego nie chciała wtedy u- 
słuchać?... 

Złożył głowę na łokciach i załkał 
głucho... Potem otarł łzy i mówił dalej 
spokojnieszym głosem: 


równieź -wiele się 


— Kochałem cię, a tyś miała wtedy == 


męża... Nazywałaś się wtedy Panią Kie- 
ferową. I pewnego dnia... powiedziałaś 
do mnie: — „Gdybyś mógł mnie uwol- 
nić od niego.. zostałabym nazawsze 
przy tobie“... To było moje pragnienie... 
Do tego dążyłem.. Zgodziłem się na 
wszystko... Zdawało mi się, że robię to 
dla naszego szczęścia. Pomyśl, gotów 
byłem dla ciebie zabić człowieka... Bo 
przecie z tym zamiarem odrazu posze- 
dłem do twego meża... Nie wiedziałem... 
Mnie posłałaś do niego z rewolwerem, 
a sama udałaś sie do Wierzbowa... do 
twego kochanka... 
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110007 25 95 113 23 213 318 489 526 636 704 
79 141114 28 59 90 596 763 112203 439 77 725 
35 44 896 991 113078 639 45 855 929 58 114058 
73 208 390 425 43 531 744 821 35 115073 193. 275 
437 511 75 97 689 775 854 116152 53 226 305 43 
68 91 407 39 517 701 91 882 904 117 114 20 23 37 
204 590 609 77 875 944 118016 44 52 111 27 32 


7/35_285 838 409 32 653 68 89 827 71 918 68 94 


| 22 87 374 580 653 54 737 802 20 946 65053 59 385, 119005 212 33 56 58 303 408 70 580 85 714 855 
1450 502 49 601 747 970 66045 94 160 204 20 561964 87 97. 


| 388 488 93 513 94 75 67115 81 250 333 67 419 24 
{70 84 579 815 62 919 68359 761 75 91 886 917 
69100 203 67 78 511 952 73 


: 505 710 34 74 922 78001 248 316 17 513 97 739 
1844 59 85 98 79425 679 91 732 826. 


Pudi Bebe frfnana-idecdnwe dia drisi tdoroslich. 
WYCIECZKI! 


Pamiętaj o aparacie fotograficznym! 


J. Morgenstern 


|.„kódź, Piotrkowska 40, tel. 120-63. 


Pokój 


ZOSTAŁ OTWARTY R. OKIENNY 


w nowowybudowanej wielce komfortowo z wszel u 


iśniowa-Góra 


Tel. Ne 7. 
RAPAPORTOWEJ 


N—"—"NN——L—>—Loo 
Informacje: Wiśniowa- Góra Tel. Ne 7. |goooocococoo 


LECZNICA mim“ 


Lekarazy specjalistów 1 
Gabinet dentystyczny 
GŁÓWNA 9, TEL. 142-42 


Przyjęcia na miejscu. Wizyty na 
mieście, pomoc akuszeryjna. 


ontowy słonecz- 
y z meblami lub 


120231 506 68 924 121139 72 92 696 839 959 


(Dalszy ciąg na str, 


7. ej). 


a ZE rag AK 


Dr. med. 
Wiktor Miller 
choroby wewnętrzne 
spec. choroby reumatyczne | artrć- 
tyzm. fizykalna terapia 
przeprowadził się 


Al. Mościuszki 13 


przyjmuje od 4 — 6, 
Leczn. „VITA“ 12—1, tel, 146-31, 1 
m—— ——— 


— 


PRZYCHODNIA 


Wenerologiczną 


Lekarzy specjalistów 3 
ZAWADZKA 1 tel. 205-38 
czynna od 8 r. do 9 wiecz, 


kiemi wygodami (woda bieżąca, łazienki, radjo, gry bez do Choroby weneryczne — moczopłciowe 
towarzyskie, sala danciągowa) urządzonej wiilil. WYNAJĘCIA i skórne, (Porady seksualne). 
Wykwintna kuchnia, pierwszorzędna obsługa Kilińskiego 48 m6 |STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
Ceny przystępne. = 


całą dobę. Dla pań oddzielna poczekal- 
nia. Porada 3 złote, 


Doktór > 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


p REICHER 
Nowy sekret pudru do 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 
NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano f od 5—8 
wiecz, w niedzielę i święta od 9—1, 


twarzy nadaje tak modny 
„Matowy Wygląd” 


Wszystkie eleganckie francuski ma- | 
ją obecnie cerę o „matowym wyglą- 


GRYPĘ: PR 


'i dzie”. To znaczy, że znalazły one apo» 
sób nadania skórze oeae mato- 
wości, która pozostaje przez cały dzień 
bez sładu połysku. 

Sekret ten polega na sposobie, opa- 
tentowanym przez firmę Tokalon, dzię- 
ki któremu „Pianka Kremowa” jest 
zmieszana z najcieńszym pudrem prze- 
siewanym przez potrójne, jedwabne 
sita. Dlatego też znakomity paryski 
Puder Tokalon przylega pięciokrotnie 
mocniej ni 
śladu połysku ma nosie lub wash 
nawet po całych godzinach, przetań- 

czonych w dusznej sali, lub spędzonych 


== mr mm a a 


LECZNICA 


Piotrkowska 294 


otwarta od 1ll-ej rano do 8-ej wiecz. 
PRZYJMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 


niż każdy inny puder. 


Porada 3 złote. 


ua wietrze i deszczu, „Pianka Kremo- DR. MED. 


wa” nie pozwala wysuszać naturalnych 
| składników tłuszezowych skóry, jak to 
| czynią zwykle pudry, przez co skóra 
ii staje się szorstka i sucha. 8 


telefon 


iedzielę i św 

śli pragnie Pani mieć cudowną, nie 
EN e której nie oprze się Soncini add M 
| żaden mężczyzna, niech Pani kupi dziś skórnyc moc 

eszcze pudełko Pudru Tokalon. Z 

| pea Pani sama, jak bardzo róśni 
h się on od innych pudrów. „Pianka 
Kremowa”, bowiem jest wyłącznym 
sekretem firmy Tokalon. 

Gratis. Każda czytelniczka niniej- 
szego piama może otrzymać bezpłatnie 
Luksusową Kasetę Piękności, _ zawie- 
rającą Krem Tokalon (różowy i biały), 
oraz rozmaite odcienie Pudru Tokalon, 


Cegielniana 15 
TELEF. 149-07. 
Przyjmuje od 3—11 


wiecz., w miedz i święta od 9—l-el. 


Zachodnia 


W NOCY z dn. 14-go na 15-go b, m. BRR 
skradziono z mieszkania przy ul. Za-|PrZy/muie od 12—2 
menhofa nr. 4 portiel z dokumentami 


BÓLE. ZĘBÓW. 


BÓŁE:ARTRETYCZNE. 
'AWOWE, 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 
© z.KOGUTKIEM” 


Dr. med. 


k Dr. med. 
aaan fl. LUDICZH, Klaczkowa 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopłclowych 


Cegielniana Ne 7 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w|przyjmuje codziennie od 10—12 


Dr. MED. 


m | M, Glazer 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


w niedziele i świeta ad 10—12 wpol 


PIOTRKOWSKA 56 


Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy« 


ki. — Lampa kwarcowa. — Roentgen. || od I | pół — 4, 6—0 wiecz, w nie- : 
i Djatetmja, dziele i święta od 10—] 
uu PORADA 3 ZŁ. | Ceny lecznicowe. 
OSTNE ÑP. DR. MED: JE T: 


NOWO - OTWARTA 


LECZNICA 
Gdańska 20 


telef. 116-44 czynna od 9—S-ej wiecz. 
PRZYJMUJE WE WSZYSTKICH 
SPECJALNOŚCIACH 
wszelkie zabiegi 
analizy lekarskie | wizyty do domu. 
tn 


Dr. MED, 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór. 
m m NN 


T. RUROSCTEJNOWA 


CHOROBY. DZIECI 
Pomorska Nr. 7 


tel, 127-84 $ 
przyimuie od 4—T-ej. 


2—30 


położnictwo i choroby kobiece 


Potrkowska 99. 
tel. 213-66 


m W R W 


141-32 
ieta od 9—11 


wiecz. 
__ CENY _LECZNICOWE ___ 
: Dr. 


W. BALICKA 


Piotrkowska 200 
róg Pustej 
Nr. tel. 194-03., 
Choroby Skórne 1 weneryczne 


BATERJE anodowe 120 v. zł. 11.90. 
Akumulatory naprawia, ładuje oraz 
wszelkie  reperacje  radioaparatów, 
Piotrkowska 79, w podwórzu, 


zy 0 4 
PIERWSZE ŻRÓDŁO opatentowanych 
lóżek polowych, leżaków i hamaków. 
Naitaniej do nabycia w fabryce — 
Kopernika Nr. 37. 16 


nn ea 


64, tel. 185-49] "" 


i od 7—8.30 wiecz, 


Należy przesłać 70 groszy w znacz» | oraz 2 Ćwiartki losów Polskiej Loteri! RESTAURACJA bei ry og ę Wr dziec RAZ T ŚŚ 

A i 3 owej, U łaskaw a wm | ET, Z 1 SIE, 

A pash ma a zd. szej gey ASS KASZY a CUOIO ENEI, Fieoeieś Polski SKLEP i trzy duże piwnice do wyna- |ręcznie ı pisanie) poszukuje posady na 
© z , 


d- 16-0 Warszawa, Traorutta $. | Nr, Nr. losów 2284 i 58387. Zastrzeże- 
TOSSE E ||| 3 UCZYNIOBO. 


Piotykomyska 3, tel, 106-16. 


ięcia przy ul. Drewnowskiej 26/28, Go- | miejscu lub na wyjazd. 


Oferty sub. 
spodarz. „Epór”, i 


Tenisiści francuscy w Warszawie 


A Sensacyjny mecz tenisowy Polska— 
Francja dochodzi definitywnie do skut* 
su w dniach 18—20 maja rb. w War- 
szawie. 

; W tych samych dniach francuzi gra- 
ją w Paryżu drugi mecz międzypaństwo 
wy przeciwko Austrji. Mimo to przy- 
syłają do Warszawy dwie doskonałe ra- 
kiety, a mianowicie: Martin Legeay'a, 
który jest klasyfikowany na 3 miejscu 
listy francuskiej i Lesueura, któremu 
rok ubiegły dał piąte miejsce w klasyfl- 
kacji najlepszych tenisistów Francji. 

W m. ub, Legeay pokonał m. im: 

Prenna, Kehrlinga, Cramrna, Rado itd. 
W roku 1931 Tłoczyński, znajdujący się 
wówczas w doskonałej formie, pokonał 
Legeay'a na Rivierze w trzech setąch, 
4:6, 6:2, 7:5. 

` Obaj francuzi szczególniej wysoką 
Klasę reprezentują w grze podwójnej. 
fean nt ARN E TAa IU PROBE WTA PO A EO SZATA 


Pogoń ukończyła tournee 


Ostatni miecz, jaki miała rozegrać 
lwowska Pogoń wczoraj we Francji z 
drużyną emigracyjną nie doszedł do 
skutku, gdyż samochód, którym gracze 
polscy udali się z Belgii do Francji. 
uległ wypadkowi, Na szczęście żaden z 
graczy nie odniósł szwanku, mecz jed- 
nak wobec opóźnłenia nie mógł się już 
odbyć w wyznaczonym terminie i Po- 
goń wyjechała do kraju. 


Przerwa w mistrzostwach 
łódzkiej Klasy A 


W bieżącym tygodniu odbędzie się 
tylko jeden mecz o mistrzostwo klasy A 
a mianowicie w sobotę, dnia 19 bm. mię- 
dzy Union-Touringiem a Widzewem. — 
Mecz ten zakończy pierwszą rundę mi- 
Sw: Inne en te zak pauzować. 

'sze mecze drugiej rundy rozpocz= 
ną się w dniach 26 ERS A 
cie w sobotę, 26 maja: Hakoah — Union 
Touring i w niedzielę, 27 maja: Makabi 
—Wima, ŁTSG—Widzew, SKS—WKS 
i Kaliski KS — ŁKS Ib, 

— Pawzować będą również w czasie 
Zielonych Świąt, ze względu na wyjazd 
naszej reprezentacji do Danji i Szwecji 
na mecze międzypaństwowe — wszyst- 
kie kluby ligowe, przyczem część z nich 
rozegra mecze towarzyskie. 


Od lat grają razem į na rozkładzie po” 
siadają szereg cennych zwycięstw, 
Mecz z francuzami będzie pokazem 
wysokiej klasy tenisu. 


W dniu 27 b. m. rozegrana zostanie 
w różnych miastach włoskich pierwsza 
inałowa runda tegorocznych mistrzostw 
piłkarskich świata, w której udział weź: 
mie 16 reprezentacyj państwowych. 

Program gier w dniu 27 b, m. przed- 
stawia się następująco: Niemcy—Belgia 


Pabjanicka Burza po zasileniu swej 
drużyny bramkarzem Happem, daw- 
niejszym zawodnikiem  zduńskowole 
skiego Sokoła, przedstawia obecnie ze 
spół trudny do pokonania. Już na o- 
statnim meczu z Sokołem, Burza poko 


nała przeciwnika w stosunku 2:1, pro» 
wadząc nawet na kilka minut przed 
końcem meczu 2:0, 


Obje drużyny pokaźały grę ładną i 
na dość wysokim poziomie  technijcz- 
nym. Bramki dla Burzy zdobyli Rau- 
chert į Lauer, zaś dla Sokoła Adamek. 
Sędziował p. Grabowski bardzo do- 
brze. Publiczności około 500 osób. 


Niespodzianką było drugie spotka- 
nie PTC — Kruschender, które zakoń- 
CZT T EET ET SERE E A 


Grupa ‘sportowców sowleckich za- 
mièrza dokonać _WSpóańIAałCj podróży 
wodnej na łodziach: z morza Białego na 
morze Czarne. 

Wyprawa rozpoczęłaby się w dniu 
1 czerwca br. z portu Kem. Z morza 
Białego włoślarze przepłyna kanałem 
m. Białe—Bałtyk, potem przebywając 
rzekę Wolkjov, jezioro limen, rzekę Lo- 
wat, Berezynę i Dniepr — do morza 
Czarnego, 

Metą podróży jest Odessa. Cała 
trasa wynosi 4500 kim. długości i ma 
być przebyta w ołągu dni 60, 


Pełna tabela wygranych Loterji Państwowej 


(Dokończenie ze str, 6-ej) 


134106 84 431 66 555 750 85 806 76 135041 94 407 
15 67 837 136361 99 475 504 15 68 639 84 741 48 
77 81 916 36 66 137040 70 293 310 49 62 474 510 
696 755 828 84 918 65 71 138146 210 432 52 99 
518 15 618 89 708 849 906 34 139062 108 28 289 
117 88 876 914 65. 

140066 344 62 87 546 735 89 813 78 984 141221 
391 436 46 99 530 35 978 142323 52 602 28 65 838 
957 68 143129 412 544 610 712 891 961 72 144006 
121 335 506 667 91 739 82 829 923 145052 69 264 
467 854 66 146057 126 80 81 210 410 16 528 755 
869 85 147216 66 415 22 615 712 76 986 98 148100 
220 309 54 85 440 519 53 85 793 803 76 903 41 
149020 155 355 677. 

150028 45 146 253 615 74 763 99 934 151091 
215 68 391 93 453 69 72 559 94 708 66 845 99 937 
152017 264 317 623 85 784 975 153081 172 321 404 
570 606 784 941 154125 369 530 54 632 789 155026 
35 186 299 396 462 654 74 156020 24 40 80 166 
204 90 459 520 648 887 89 157148 210 677 716 67 
79 158025 230 44 65 82 472 548 608 780 954 88 
159058 183 439 707 941 57, s 

160196 768 834 76 921 73 161049 129 331 475 
91 515 631 701 94 162012 144 64 201 71 327 89 
412 594 617 37 725 40 58 964 163030 33 261 364 
506 727 812 972 164009 70 106 281 464 680 803 
479 6 165030 259 60 413 78 514 807 166241 49 376 
418 51 715 817 68 86 934 49 167019 295 403 852 
942 168163 282 307 610 92 94 770 918 169002 41 
123 89 515 608 31 789 950 55 94. 


[M-cie ciągnienie. 

22 62 408 908 39 1360 998 2180 502 76 836 76 
3123 74 282 83 607 789 824 4192 346 48 471 564 
629 5125 42 264 878 6056 181 307 493 639 708 59 
80 7350 721 8835 78 936 44 9052 215 721. 

10045 161 900 11 11350 433 61 536 695 853 
12330 473 659 13442 617 14143 95 320 454 511 53 
842 56 15120 48 228 326 455 550 16161 69 733 
17378 649 864 18199 533 19002 162 614 855, 

20210 618 21560 821 22289 345 23048 387 519 
746 849 925 24031 295 295 736 831 89 25013 
26407 684 776 997 27060 124 583 626 56 731 89 
28050 107 339 82 425 657 911 26 29208 889. 

~ 30015 320 31 706 13 78 32093 317 753 Ron 
33037 237 59 502 841 34332 35048 99 523 706 


36027 116 257 62 639 37129 939 38073 104 393 
819 39567 616. 


40140 825 78 41372 447 551 80 42097 43271 
330 540 753 808 33 35 38 44127 74 98 45291 318 
422 72 852 46312 604 744 824 47347 61 461 601 
48160 310 614 77 49009 272 376 598 848. 
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Slavia mistrzem Gzechosłowacji 


Zakończone mistrzostwa piłkarskie 
Czechosłowacji przyniosły tytuł mistrza 
praskiej Slavii, a zdegradowały do niż- 


szej ligi — Victorię Żiżkoy i SK Nachod. 


Piłkarskie misirzostwa świafa 


Pierwsza runda finałowa rozegrana zostanie 27 b. m. 


we Florencji, Argentyna —Szwecja w Bo 
lonji, Holandja—Szwajcarja w Medjola- 
nie, Austrja—Francja w Turynie, Czecho 


słowacja—Rumunja w Tryjeście, Węgry | iy 


Egipt w Neapolu, Włochy ze zwycięzcą 
meczu St. Zjedn.——Meksyk w Rzymie, 


Spori w DBabiamicaciha 


Burza zwycięża Sokół 2:1, P.T.C.—Kruscheender 5:0 


czyło się zwycięstwem pierwszych w 
tak wysokim stosunku Ii tylko spowo- 
du nieudolnego prowadzenia zawodów 
przez sędziego p. Laufra. 


P. Laufer, sędzia mało rutynowany 


l-przytem nieruchliwy, prowadził za- i 


wody nerwowo j jednostronnie, wi- 
dżąc wyłącznie przewinienia zawod- 
ników drużyny Kruschender i za bar 
dzo szastał dyktowaniem rzutów kar- 
nych, kierując się okrzykami części 
publiczności, 


Lekkomyślne zasądzenia rzutów kar 
nych oraz niezliczona ilość rzutów wol 
nych, z których padały bramki, spowo 
dowały, że drużyna Kruschender w 
drugiej połowie zupełnie się załamała 
i zawody przegrała w stosunku 5:0. Na 
protesty kapitana drużyny, pokonanej 
co dó niektórych orzećżeń, sędzi” bd 
powiadał niezwykle | ordynarnie, | groż 
żąc usunięciem z boiska. 


Drużyna Kruschendera grała drugą 
część zawodów (20 min.) w 9-kę wsku 
tek usunięcia przez sędziego Jakubow- 
skiego Lucjana oraz kontuzji Tomali 
(2-ch pomocników). 


Mieimy nadzieję, że Pabjanice po- 
dobnych sędziów już więcej nie uj- 
rzą. 


620 73 145272 624 712 
148073 899 926 149198 402 671 837 951 62, 
150245 341 500 780 151144 60 367 544 152037 
575 153101 200 
155685 87 96 784 840 156601 93 157071 84 108 
500 158671 955 59354 560 844. 
160284 524 78 996 161471 613 771 99 858 905 


W ostatnim meczu uratowały się od 
spadku z I ligi brneńskie Żidenice, któ- 
rych spotkania cieszyły się ogromną 
frekwencją. W sezonie bieżącym wszy” 
stkie mecze ligowe w Czechosłowacji 
zgromadziły łącznie 225.000 widzów, a 
z cyfry tej mecze Żidenic przyciągnęły 
przeszło połowę widzów, bo — 116.400. 

Fakt ten jest prawdziwą sensacją, 


jeśli się zważy, że niemal do ostatniej 
rundy kroczyły na ostatniem miejscu 
tabeli. 


EJ 


IFC rozwiązany przez władze. 


Dyrekcja policji w Katowicach za” 
wiesiła działalność niemieckiego klubu 
sportowego I. F. G. 

Równocześnie wyznaczony został dla 
tej organizacji kurator. 

Powodem tego zarządzenia są obu- 
rzające wypadki jakie wydarzyły się w 
czasie meczu piłkarskiego IFC — Śląsk 
oraz stale powtarzające się awantury na 
zawodach klubu IFC. 


4539941 %%W 


~ Piłkarze polscy wyjeżdżają 
do Danii i Szwecji. 


W nadchodzący piątek wyjeżdża z 
kraju polska reprezentacja piłkarska. 
która rozegra dwa spotkania między- 
państwowe z Danią - w Kopenhadze w dn 
24 bm. i ze Szwecją w Sztokholmie w 
dniu 23 bm. owi 

W skład polskiej ekspedycji wcho- 
dzą następujący zawodnicy: Albański, 
Korniejewski, Bułanow, Martyna, Pająk 
Kotlarczykowie, Mysiak, Urban, Ma- 
tjas II, A abe Wilimowski,  Peterek, 


Włodarz. Dziwisz j Szczepaniak. 

re Redakcja nasza deleguję.na powyż- 
sze zawody„do Danii i Szwecji special- 
négo wysasmika. AOR TOY PW 


Z ŁISG I ŁKS-em 
grać będzie Minerwa berlińska, 


ŁKS zakończył pomyślnie pertrak- 
tacje z berlinską Minerwą, która roze- 
gra w Łodzi dwa mecze. 

Pierwszego dnia Zielonych, Świąt 
berlinczycy grać mają z ŁTSG a nastę- 


HL. 'pnego dnia z ŁKS-em. 


146326 768 930 147585 | 320 453 679 902 3 31 72091 183 208 627-62 744 


73086 501 27 619 34 834 81 93 930 74106 72 
423 625 70 81 891 75973 935 76009 278 380 77004 


154122 284 551 87 656 76 7951 63 107 271 315 506 605 699 78491 829 950 80154 


81322 418 530 654 69 754. 79068 241 875 958 
55 64 73 843 927 82298 656 773 801 83738 84108 
45 57 264 479 517 85213 36 449 636 86129 70 


162087 370 532 851 962 163486 739 848 976 164057 | 72 3590 69 426 501 755 88 9B1 87485 503 711 
77 167 525 619 69 165238 326 400 946 93 166642 f 88009 510 52 59 87 89264 446 62 605 57 923 


930 167220 38 349 846 168174 301 489 875 911 


50064 110 99 308 750 990 51045 132 395 434 | 169082 641 90 798 888 949 53. 


734 895 52022 151 60 414 73 79 720 969 98 53054 
133 95 301 82054141 575 55146 72 372 488 532 716 
396 56452 924 57253 582 857 82 954 58014 351 
401 731 59019 204 855. 


60093 379 61300 400 960 80-94 62305 475 81 


651 63073 225 475 64791 886 65181 314 17 66234 


364 446 967 67278 500 68178 69119 579 689 828. 
10194 446 07 36 85 773 853 71119 36 406 759 
72117 55 877 80 73245 507 819 74314 492 897 
75024 606. 
76539 602 77 791 78337 79430 529 830 950, 
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Azja” 


Anonim. 


Młoda dama wysiadła z auta, które za- 
trzymało się przed jednym z domów, Wydo- 
była z torebki list, sprawdziła jeszcze raz 
adres, poczem pewnym krokiem udała się na 
drugie piętro. 

Na pukanie jej, otwarły 
drzwi, w których stanął 
mężczyzna, 

Ukłonił się grzecznie i zapytał, czem może 
służyć. 

r Pan Sylt, prawda? 

—Tak jest. 

— Pan pisał ten anonim? 

— Tak. 

— Twierdzi pan, że w ciągu ostatnich kil- 
ku tygodni widział pan mego męża stale z 
pewną tancerką kabaretową? 

— Tak jest, to ja pisałem. 

— I w dalszym ciągu podtrzymuje pan swe 
twierdzenie, że mąż mój spędzał w garsonie* 
rze tej artystki długie godziny, przynosił jej 
prezenty, posyłał kwiaty? 

— Tak, proszę pani, to wszystko jest praw- 
da. 

Młoda niewiasta zawahała się chwilę, po- 
czem rzuciła następne pytanie: 

r- Dlaczego mi pan o tem wszystkiem do- 
nosi? 

— Ponieważ kocham panłą.. Wielokrotnie 
spotykałem panią na ullcy, starałem zwrócić 
na siebie pani uwagę, ale nadaremnie, Kocham 
panią, bez pani żyć nie mogę I dlatego zdecy- 
dowałem się choć w ten sposób zwrócić na 
sieble uwazę. 

Damą odparła chłodno: 

— QObłecał mi pan udzielić bliższych Infor- 
macji w sprawie stosunku mego męża } owej 
artystki? 

— Ach, nie mówmy o tem w tej chwiił — 
wyszeptał młodzieniec I wargi jego przyłznę” 
ły do białego ramienia niewiasty. 

s 
ay 


słę 
młody, 


natychmiast 
przystojny 


— „no, ale teraz to już muszę odejść ko- 
chanie — oświadczyła dama po dwugodzin- 
nym pobycie w mieszkaniu pana Sylta. — 
Przyjdę do cleble w poniedziałek, o tej sa- 
mej: porze. 


Dama poczęła szykować się do wyjścia, a l 


po chħwilt dodała. 

— Ale tę historję z moim mężem I artystką 
zmyśliłeś, najdroższy, .. 

— Skąd wiesz? 

— Bo mój mąż już przed dwoma miesią- 
cami wyjechał zagranicę w sprawach bandio- 
wych, Tłum. s, b, 


1934 


Rekordowy zjazd 


zę 


W Paryżu otwarto targi 1934 roku, które cieszą się niezwykłem powodze- 
niem, W ciągu pierwszego dnia liczba zwiedzających przekroczyła 300.000 
osób. Na zdjęciu widzimy wejście na tereny wystawowe z lotu ptaka, 


OBZEER ZE TŻ JETFTTPPT TE TY ET e a NET A E R O p Aa ZEE COZZA SO 
Flota amerykańska w Kanale Panamskim 


EXKIRESS 


16 V 


na targi paryskie 


CONTAE LET E ESEL EEE A EN 


N 185 


ŚWIĘTO SPORTOWE ARMII AN=- 
GIELSKIEJ. 


W Anglii toczą się przygotowania do 

święta sportowego armii, Na szdjęcju 

widzimy oddział lotników w czasie 
treningu gimnastycząjego. 


OLBRZYMIE SITO DO BUDOWY 
TAMY. 


W parku narodowym w Kalifornii przy 


GSR 


Flota amerykańska, która rozpoczyna wiosenne manewry na oceanie Atlan- | stąpiono do budowy tamy. Do tego ce- 


tyckim, zebrała się czasowo w kanale Panamskirh, by 
grę wojenną. 


stamtąd ruszyć naj lu skonstruowano gigantycyne sito do 


przesiewania piasku, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Zabił czy 


Zetknąłem się z nim w jednym z pen- 
sjonatów w Szwajcarji. Alfred Fersten 
był adwokatem i podobno przez szereg 
lat zajmował w palestrze francuskiej bar 
dzo poważne stanowisko. 

Od dwuch lat jednak nie utrzymywał 
już z ludźmi żadnego kontaktu, nie pro- 
wadził kancelarii j stale zamieszkiwał w 
pensjonacie szwajcarskim, Nie ulegało 
wątpliwości, że człowiek ten przeżył ja- 
kąś wielką tragedję. 

Fersten unikał jednak ludzi i nigdy 
> zwierzał się nikomu ze swych prze- 
żyć — 

Byłem pierwszym człowiekiem, w 
którego towarzystwie chętnie przebywał 
i z którym prowadził dłuższe rozmowy. 

Pewnej księżycowej nocy siedzieliś- 
my w dwójkę na tarasie willi. Rozmowa 
początkowo obracała się dokoła zgoła 
błahych tematów. W pewnej chwili jed- 
nak adw. Fersten, zapalając papierosa, 
spojrzał na mnie uważnie i powiedział: 

— Czy pan wie, że właściwie powi- 
nienem siedzieć w więzieniu? 

— W więzieniu? Pan? Niby dlacze- 
go? — zdziwiłem się, 

— Dlatego, że popełniłem zbrodnię — 
odpowiedział mi cichym głosem. — Za- 
biłem żonę... Wszak za to przestępstwo 
karze się długoletniem więzieniem A 
jednak mnie nie chcieli aresztować. Po 
tym strasznym wypadku, zgłosiłem się 


ma w c O R LE DŁ 


mie zabit. 


sam do władz policyjnych. aaa GM 
im, opowiadałem szeroko o wszystkiem 
i domagałem się, by mnie wsadzili do 
więzienia. Ale oni nie chcieli tego uczy- 
nić, Nawet nie wytoczyli śledztwa prze- 
ciwko mnie.. I to właśnie jest najstrasz- 
niejsze... Minęło już kilka lat, a jednak 
nie mogę powrócić do siebie. Wydaje mi 
się, że jeśli ten stan potrwa dłużej, to 
chyba skończę w domu obłąkanych... 

Przez parę chwil panowała głucha 
cisza. 

— Panie mecenasie, — powiedziałem 
wreszcie, — z tego, co od pana usłysza- 
łem, nie mogę absolutnie nic zrozumieć, 
Jeśli już pan mi częściowo zwierzył się 
ze swych przejść, to uważam, że powi- 
nien pan mi wszystko wytłumaczyć. 


— A więc słuchaj pan, — kontynuo- 
wał swą opowieść Fersten— Przed dzie 
cięciu laty ożeniłem się. Żona moja była 
niezwykle piękną kobietą, Od pierwszej 
chwili naszego pożycia, zdawałem sobie 


dokładnie sprawę, że wyszła za mnie za- | 


mąż tylko z tego powodu, iż byłem boga- 


młodego lekarza. Coś mi się w ich stosun 
ku wydało podejrzane. Oświadczyłem 
wówczas żonie kategorycznie, że jeśli 
ustalę, że mnie z nim zdradza, to ją za- 
strzelę. Roześmiała się nerwowo i powie 
działa, że mogę być pewny, iż nic jej ni- 
gdy nie będę mógł zarzucić. 

Od tego czasu minęło prawie 11 mie- 
sięcy, które upłynęły we względnym spo 
koju- - 

Pomiażć popołudnia, śdy wróciłem do 
domu ze sądu, nie zastałem żony w 
mieszkaniu. Zdziwiło mnie to ogromnie, 
gdyż zawsze czekała na mnie z obiadem 

Zwróciłem się do służącej. Powiedzia 
ła mi, że żona w godzinach przedpołud- 
niowych spakowała wszystkie swoje rze 
czy i wyjechała w nieznanym kierunku. 

Nie ulegało wątpliwości, że uciekła 
odemnie. Nie pozostawiła nawet żadnego 
listu. Nie wyjaśniła, dlaczego to uczyniła 

.Począłem szperać w szufladach sza- 
fy. Znalazłem wśród stosu rozmaitych 
świstków pewien st, tkóry mi wszyst- 
ko dokładnie wyjaśnił, Okazało się, że 
moją żona już od dłuższego czasu była 
kochanką tego właśnie lekarza, którego 
tak się obawiałem. Z dalszej treści listu 
wynikało, że postanowili wspólnie uciec 
do Rzymu. Ustalili dokładnie termin wy 


ty i sławny. - Nie kochała mnie, to było iiązdu. Nazajutrz o godz. 7 rano, mieli 


pewne... Z tego też względu byłem: zaw- 
sze o nią bardzo zazdrosny i śledziłem 
uparcie każdy jej krok. Nie mogłem iei 
jednak nigdy nic zarzucić. 

Przed czterema laty poraz pierwszy 
zwróciłem uwagę na zachowanie się. żo- 
ny wobec jednego z mych przyjaciół, 


wyruszyć z.Paryża w podróż do Włoch. 
Wybiegłem jak szalony z mieszkania, 
pędząc wprost do jej kochanka. Nie za- 
stałem go jednak, jak również i żony. 
Widocznie spotykali się stale w jakiemś 
innem mieszkaniu, abym nie mógł ich 
schwytać na gorącym uczynku. 


Szukałem ich przez szereg godzin— 
Wróciłem do domu dopiero wieczorem, 
zmęczony, trawiony gorączką. Zdawałem 
sobie już dolkładnie sprawę, że ich nię 
zmajdę. Musiałem czekać do godz. 7-ej 
rano. 

Na dworcu przecież nie będą mogli 
się ukryć przedemną. Byłem zdecydowa 
ny na wszystko, Postanowiłem zabić tę 
nędznicę, która tak haniebnie mnie oszu 
kiwała. l 

Przed godziną siódmą czatowałem już 
na dworcu. Miałem w kieszeni rewolwer 
śotowy do strzału. 

Nagle ujrzałem żonę. Szła sama, Gdy 
ujrzała mnie, w przerażeniu rzuciła się 
na tor kolejowy, Zdawała sobie sprawę 
z miebezpieczeństwa. Wiedziała, że ją 
zabiję. 

W tej chwili nadjechała manewrują- 
ca lokomotywa. Nieszczęsna dostała się 
pod koła i poniosła śmierć na miejscu. 

Opowiedziałem panu szczegółowo o 
wszystkiem. Czy nie zdaje pan sobie 
sprawy z tego, że ja ją zabiłem. Przecież 
gdybym tam na nią nie czatował, nie sko 
czyłamy na tor i nie została przejechana. 

Ale prawo w tym wypadku 'stoi na 
innym stanowisku. Uważa, że to był tyl- 
ko nieszczęśliwy wypadek. Gdybym ją 
zepchnął na tor, wówczas oczywiście 
byłbym winien. 

Ale ja uważam się mimo wszystko, 
za jedynego, właściwego sprawcę zbrod 
ni. — I właśnie z tego powodu, że mnie 
nie aresztowano, że nie odsiedziałem 
kary w więzieniu, nie zaznam chyba ni- 
gdy spokoju w mem życiu. 
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